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Ciernista droga życiowa Dońca
€ n r a r i y  d z i e ń  w  p r o c e s i e  ń r a ń o w s ń i m

K r a ik '6 w, 21. czerwca;
Przed sądem przesunęła s ię  W piątek 

ftćzna galeria świadków: studentów Ak. 
Sztuk Pięknych, profesorów gimnazjum, 
do którego uczęszczał Schenkirzyk, profe­
sorów Akademji Sztuk Pięknych, praco­
dawców Dońca, zeznawała również matka 
Dońca, dwaj jego wujowie, ciotka i wiele 
innych. Razem przesunęło się przez salę 
poaiad 30 św ia d k ó w .

Prof. gimn. Ostrowski uczył Schenki- 
rzyka krótko, to też nie wiele o nim mógł 
Powiedzieć. Następny świadek, student 
Ak. Sztuk Pięknych Wład. Sproczyński, 
b. prezes Bratniej Pomocy Stud- Ak. Szt. 
Pięknych. Znał Schenkirzyka przez 4 la­
ta. Schenkirzyk cieszył się opinia czło­
wieka I kolegi bardzo dobrego i solidar­
nego. Zawsze uprzejmy, nie potrafił nigdy
1 nikomu zrobić coś złego, z wszystkimi 
żył dobrze, Był łatwowierny, nie miał ni­
gdy swego zdania, swej decyzji.

P r z e w .:  — Czy usiłował wyrwać się  
z pod wpływu Bobrzeckiego?

■— Znam taką sprawę, że Schenkirzyk
2 B ob rzeck im  m alow a li razem szachy na 
Wawelu. B ob rzeck i p odją ł ża  to  200 zł; 
a SćhenkirzykoW i dał ty lk o  60 z ł. Z teg o  
P ow od u  p ogn iew a li się. C z y  jednak Sen. 
u siło w a ł w y r w a ć  się. z  p od  w p ły w u  B o- 
b rzeck iego , te g o  nie w iem . P rof. P a u te c h  
t łu m a czy ł S ch en k irzy k o w i, by nie cho­

dził z Bobrzeckim, bo odciąga go od pra­
cy. Pan dobrze maluje, mówił prof. 
Pautsch, niech pan z  nim nie chodzi, bę­
dzie panu lepiej robota szła.

Przew.: — Czy Schenkirzyk skutkiem 
odebrania mu stypendjum był bez środ­
ków do życia?

’— Miał stypendjum przez dwa lata, 
ale ostatnio już nie miał. Buty miał zni­
szczone, ubranie nie nadzwyczajne. Z for­
są to tam nie było zbyt wyraźnie.

Przew.: — Ale środki do życia, czy 
miał?

— Ma tylko matkę. Matka zdaje się 
ma bardzo słabiutką emeryturę. On sam 
czasem sprzedał jakiegoś kicza. Żył tyl­
ko z tego.

Przew.: — Czy nie mógł znaleźć zby­
tu na obrazy?

Świadek: — Dziś trudno z tem. Na­
wet malarze, którzy cieszą .się pewną opi­
nją, mają-niezłe krytyki prasowe, też nie 
mogą sprzedawać obrazów. Tylko przez 
znajomych, — kto ma doktora, adwoka­
ta, można coś sprzedać. I to trudno, bar­
dzo trudno.

Dalej przedstawia świadek, że me ma 
konkretnych bezpośrednich dowodów złe­
go oddziaływania Bobrzeckiego na Schen­
kirzyka, wie jednak, że Bobrzecki odcią­
gał Schenkirzyka od pracy.

O s k a r ż e n i  w  o p i n i i  p r o c e s o r ó w
Obr. Aschenbrenner: — Jakby pan

scharakteryzował ich obu. Niech pan po­
wie opinję swoją i swych kolegów.

Świadek: — To są dwa różne typy. 
Schenkirzyk był spokojny, na zabawach 
nie pił dużo, wiele tańczył, miał powo­
dzenie. Z Bobrzeckim natomiast często 
♦dochodziło do rękoczynów.^ Był wypa­
dek, że Bobrzecki zrzucił stół z II piętra 
na dół, na dole była rzeźba i potłukła się- 
Za to Bobrzecki został relegowany.

Obr. HofmokI - Ostrowski: — Czy 
zastanawialiście się, skad się wziął ten 
Wypadek w  waszem środowisku?

— Dyskutowaliśmy bardzo gorąco. 
Doszliśmy do wniosku, że po Bobrzeckim 
można było się tego spodziewać, po 
Schenkirzyku nigdy. Dla nas było to 
Wszystko zagadką.

Student Ak. Sztuk Pięknych Józef Fu- 
sek wydaje o obu oskarżonych podobną 
opinję, co świadek poprzedni. Bobrzecki 
uważany był za hochsztaplera, Schenki­
rzyk był porządny, solidny, podejrzewa­
liśm y  go tylko o słabą wolę.

Obr. Ascheubrenner: — Niech pan 
scharakteryzuje Schenkirzyka jako ucz­
nia.

— Ja, od kolegów słyszałem, że jest 
to jeden z najzdolniejszych uczniów Aka­
demji. W tym względzie nie słyszałem o 
Schenkirzyku ujemnej opinji.

Obr. Ascheubrenner: — Czy Schenki­

rzyk miał skłonność do lekkiego trakto­
wania życia?

— To byt chłopiec poważny. Już w  
VIII klasie był nad wiek poważny. Ten- 
dencyj do używania życia u niego nie 
zaobserwowałem, raczej skromność w  
wymaganiach.

Obr. Ascheubrenner: Jak pan sobie wy­
tłumaczy tę jego zbrodnię?

— To kwestja złego wpływu, słabe] woli.
Prof. gimnazjalny, który uczył Schenkirzy­

ka przez 4 lata od klasy piątej do ósmej, 
świadczy, że Schenkirzyk by. dobrym uczniem, 
powiedzieć wzorowym, to za dużo, ale niczego 
niekorzystnego o nim powiedzieć nie mógł.

Przew.: Czy był chiopcem słabej woli?
— To trudno powiedzieć i dać zdecydo­

w aną odpowiedź. Przypuszczam, że raczej 
ulegał wpływom.

Obr. Hofmokl-Ostrowski: Jak pan tłuma­
czy sobie, to  co się stało, to zejście na śliską 
drogę? ! i'vi

—  Jest czas, kiedy kończy się w pływ ro­
dziców, wpływ szkoły i ostatecznie miody 
człowiek pozostaje bez hamulców, zaczyna 
używać swobody nieodpowiednio.

Obr. Hofmokl-Ostrowski. Czy nie wytłu­
maczyłby pan sobie tego czynu, jako rezultatu 
fantazjowania, czy pseudobohaterstwa?

—  Słowo pseudo —  nie ratuje sytuacji.
Zeznaje jako dalszy świadek Marja Cięcle-

lewska, przyjaciółka Dońca, dziewczyna lek-, 
kiego prow adzenia się.

P rzew .: Czy Doniec nie kradi nigdy?
Cięcielewska: Ja żadnych kradzionych rze­

czy u niego nie widziała.
Obr. Aschenbrenner: Czy panią to nie dzi­

wiło, że Doniec jako dorożkarz utrzymuje ta ­
kie bliskie stosunki z akademikami?

Sąd na miejscu sSrednt
■— Dziwiło mnie to naw et bardzo i kiedy 

“P nich szedł, zapytałem się nawet, czy kocha 
s ję w  tym W ładku (Bobrzeckim), czy co. Do­
biec mówił mi, że oni starają  się o posadę dla 
n'ego w  Akademji Sztuk Pięknych.

Po zeznaniach św iadka Palucha, który mc 
nowego nie wniósł, obrońca Hofmokl-Ostrow- 
ski wniósł o dokonanie wizji lokalnej na irriej- 
®ńu zbrodni, a za wnioskiem tym opowiedział 
*‘ę obr. Aschenbrenner i prokurator, natomiast 
sprzeciwił sie mu obrońca Bobrzeckiego dr.

Baraer. T rybunał odroczył decyzję w tej spra­
wie na później, poczem wezwano na salę 
świadka Julję Dońcową, matkę Dońca, która 
przybyła na rozprawę z Wiednia. Dońcowa 
nie pozwoliła się fotografować w sali sądowej. 
Dońcowa zapłakana opowiedziała, że miała 
męża łajdaka, który ją codziennie strasznie bił 
1 katował. Uciekła od niego, gdy jej syn miai 
dwa i pół roku, pojechała do Wiednia i tam 
uzyskała pracę. Dziecko odwiozła do Krako­
w a i powierzyła je  krewnym. Syn, gdy do­

rósł, przyszedł do nie] do Wiednia w stanie 
tak opłakanym, że musiała się poprostu wsty­
dzić. Postarała mu się o pracę pod Wiedniem 
w  gospodarstw ie rolnem. Pracow ał on tam 
uczciwie, chciał jednak koniecznie wrócić do 
Polski. Gospodarz, u którego pracował, bar­
dzo go chwalił.

£ z y  matki zbrodniarza
Odpowiadając na pytania przewodniczące­

go, Dońcowa twierdzi, iż gdy pod wpływem 
kątowań męża i codziennych awantur, musiała 
odejść od niego, chciała się rzucić z dzieckiem 
do wody. Dońcowa w tem miejscu zalewa się 
łzami. Przewodniczący uspokaja ją  i poleca, 
by opowiedziała, jak  byl wychowany syn u 
krewnych*,

— Dońcowa: Dziecko wiązali w budzłe- 
zamykali w piwnicy, gdy ktokolwiek coś we 
wsi złego zrobił, zarzuty kierowano przeciwko 
jej synowi. Dziecko katował szczególnie oj­
czym.

Matka opowiada następnie szerzej o poby­
cie oskarżonego Dońca w Wiedniu. Przede­
wszystkiem więc stwierdza, że zachowywał się 
zupełnie porządnie, nikomu nic nie skradł. Ui
niej pieniądze leżały często na wierzchu.

G dy pracow ał pod Wiedniem, m usiała go 
odwieźć do szpitala. Do szpitala syn dostał site 
nie w drodze odstaw ienia przez policję, tylko 
z polecenia lekarza miejscowości, w  której syn 
pracow ał, k tóre doszło do niej przez policję. 
W  szpitalu by ł 14 dni, a profesor, k tó ry  go 
badał powiedział, że syn ]e] jest nerwowo 
chory.

d)cniec umysłowo chory *}
P rzew .: — Jakie by ły  objaw y tej jego  

choroby nerw ow ej?
— Rzucał się, jak mu co powiedziałam, 

praw ie szalał.
S. O stręga: — Czy pani posy łała  mu pie­

niądze, gdy pow rócij.z  W iednia do K rakow a?
— Tak. 20, 30 zl., gdy  pisał, że jest w  bie­

dnie.
Obr. Hofmokl-Ostrowski: — Dlaczego po­

lecono odwieźć go do zakładu psychiatrycz­
nego?

'— Bo widocznie by ł podejrzany o chorobę 
umysłową. Wiem, że raz  pił benzynę, raz 
obciął się w ieszać. Zbiłam go w tedy  i pow ie­
działam, że jeżeli ohos się w ieszać, niech idzie 
do ojca-

Obr. H.-O.: — W ięc nigdy nie by ł k arany?
M atka: — Nigdy. T eraz dopiero znalazł silę 

w  więzieniu, gdy w padł w  ręce tych opry- 
szków.

Prokurator: — A co to było tam z tymi
chłppakamd w  W iedniu?

M atka: — Pobili się o dziewczynę (uśmie­
cha się). To było przed oddaniem go do szpi­
tala. Gdy był w  szpitalu, myślałam, że ponie­
w aż ojciec pijak, to i on coś po nim odzie­
dziczył.

Rzeczoznawca dr. Jankow ski: — Jeżeliby 
parni przypuszczała, że syn jes t umysłowo 
chory, czy  rów nież by  go pani zbiła, gdyby 
coś złego zrobił?

M atka: — Tak.

Dr. Jankowski: — Umysłowo chorego?
■ Matka: — Musiałam go karać.

, Zeznają następnie pracodaw cy Dońca I 
ostatnich lat w Krakowie, lub też świadkowie 
którey  mogli obserw ow ać -Dońca .przy zaję­
ciu zarotokowem. W ystaw iają  oni Dońcow 
św iadectwo dobre. Był uczciwy, nic nie ginęlic 
p rzy  mim. Z p racy  nie był w ydalany, odchodzi! 
sam. Jeden • z pracpdąw ców  Dońca, Jakót 
Rauch, właściciel piekarni zeznaje, że Doniec 
pracow ał u niego przez rok  w charakterze 
posługiwacża. Z darzało się, że odbierał pienią­
dze w  mieście. D ostaw ał rachunek i zawsze 
w szystko sumiennie zebrał i oddał. Zeznawali 
następnie dwaj wujow ie Dońca, Pazdafscy, 
Stanisław i Ludwik z Kocm yrzow a pod Kra­
kowem. Pazdalski S tanisław  przyznał, że 
ojczym Jego robił krzywdę Dońcowi. karcił 
go nadmiernie. W  domu Doniec nic nie kradł, 
dio szkoły chodził, ale niewiele. Pozatem  Paz- 
dalscy mniej zw racali uwagi na to, by  zezna­
wać o Dońcu, a więcej tłum aczyć się, dlacze­
go ^przechowywali pieniądze, otrzym ane ■ od 
Dońca. P ierw szy  tłum aczył się, że Doniec gro­
ził mu spaleniem chudoby, a drugi twierdził, że 
nie w iedział skąd pieniądze pochodzą.

Regina K w aterow a, ciotka Dońca, rów nież 
miało co pow iedziała o Dońcu, a tylko tłuma­
czyła się dlaczego przenosiła pieniądze z  Koc­
m yrzow a do Rzegocina.

R ozpraw a trw a.

70-cioletni rolnik na rogach
r o K i u s z o n e i i o  b u h a f i k

S tr a s z n y  ir ^ p a d e ń  m> p om . J fa ro e iń sb im
P o z n a ń ,  21 . czerwca. zosta! pochwycony na rogi przez rozdrażn. bu-
1 rag/ictzny wyipaaek mii-af miejsce w  obo- haja, Tzuoony do kory ta  i tak  niebezpiecznie 

rze m ajętności Brzezie w  pow. Jarocińskim , poturbow any, iż  musiano go odwieźć d o  sz-pi- 
Mianowicie 70-detni robotnik dominialny, Spio- tato w  Pleszew ie, 
liński M arcin, w  czasie zam iatania w  oborze Stan Smolińskiego jest beznadziejny.

Pijany furjat z nożem w reku
■aes e if i ic a c B i ¥ ę» riim i« a

Policja po godzinnej gonitwie przychwyciła znanego awanturnika
i grożąc „wbiciem w serce", zmusił do 
pójścia ze sobą na spacer. Podobnie po* 
stąpił później z Heleną Szydłowską. Oby- 

•dwie niewiasty zdołały jednak wyrwać 
się z rąk furjata i zbiec.

O tych „wyczynach" pijaka została 
powiadomiona komenda główna’ poi. pań­
stwowej; która natychmiast wysłała kilku 
posterunkowych, celem przychwycenia 
furjata. Po godzinnej gonitwie, zdołano go 
przytrzymać. Jak się okazało, by} to zna­
ny policji awanturnik „blaszkarz" Ale­
ksander Toszka. Ranione przez niego oso­
by zostały opatrzone przez lekarza miej­
skiego,  ̂ *

Mieszkańcy śródmieścia w Toruniu 
byli świadkami niecodziennego zajścia. 
Pewien osobnik, będąc w stanie nietrzeź­
wym, przebiegał ulice w różnych kierun­
kach,; wymachując prawą ręką uzbrojo­
ny w nóż i obrzucał przechodniów wstręi- 
nedjg wyzwiskami. Gdy ktokolwiek odwa­
ży! się na to reagować, rzucał się ów 
furjąt na daną osobę, uśiłuląc zadać jej 
cios nożem. Pomimo, że usuwano się pi­
anemu osobnikowi vz drogi, zdoła! on po­
ranić trzy osoby, a mianowicie: Marję
Zielińską. Zofję Kopaczewską i Marjana 
Ciesielskiego. Ponadto dopadł do Marty 
Łańskiej i przyłożywszy do jej boku nóż
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Fince pracowników w przemyśle o M ie ii o 1  proc.
Orzeczenia komisji arbitrażowej pracobiorcy nie przyjęli do wiadomości

Dnia 21 bm. po poi. odbyło się w Ka" 
towlcack w gmachu Śl. Urzędu Woje­
wódzkiego pod przewodnictwem inż. Kos­
sutha posiedzenie komisji poiednawczo- 
arbitrażowej, na którem rozpatrywano 
spraw® zamierzone] przez pracodawców
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REPERTUAR KJN:
KATOWICE. Cąpitol: „W  sld ladi kobiety", Caslno: 

„Pfecz 55 tery»yig&mM i poijtrizeb ś, p, min. B, Bleracdrie^ 
go. Colosseum: „Pryw atno życie Wewrykai VIH‘V Pałace:
„Siostra Angelika4*. R ialto: „Zw ycięzca" ! pogrzeb ś. p. 
min. B. Fieracikieigio. Union: „B iały upiór" ł ,, Igraszka 
1 pieniądze". Dębina: „Cud wiilków" ! „Amator. 
M ety".

KRÓL. HUTA, Apollo: „Reijdęz-yous w W iedniu" I 
„Nie jestem aniołem". Colosseum; „C órka skazańca" ! 
„Nibeluingi".

SZOPIENICE. Helios* „Rai podlotków44 |  ..S zy i
U  23".

RYBNIK. P a łac : „Chicago D illinger". Apollo: .ę^e* 
luskin".

RADJO,
SOBOTA, 23 CZERWCA \ m  R.

Katowice. 6,30 „Kiedy m e  w ^a ja  zorze", 6.35 
P ły ty . 6,40 Gftmmfflętyka, 6,55 P ły ty . 7,10 P ły ty . 7.20 
Chwilka pań domu. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 W ^domO’- 
ści impteproloffięzne. 1.2,10 P ły ty , 13,05 Zespól salonowy.
14.15 W iadomości gospodarcze. 16,00 Muzyka polska. 17,00 
Słuchowisko dla dzli&ai j>. t. „Noc świętojańska". 17,25 
Skrzynka pocztowa Otoc-i Heli dla dziieai. 18,15 Reailiąil 
f ot teip łanowy. 19,00 „Sikładakfiem po Suwalsizczyźnie"
19.15 Muzylka lekką. 19,50 Wiadomości aportowe. 20,00 
Kcncent szopenowski. 20,40 Koncept chóru Dana. 21.00 
Catp®fcrzyik Mairymarkti W ojennej a: Odymi. 21,10 Mu.zyka 
lekka. 22,15 Muzyką taneozna. 23,05—24,00 Kukułka wP 
leńsika.

— Z SL. RADY WOJEWÓDZKIEJ. Na
ostatniem  sw enj .posiedzeniu ś lą sk a  R ada W o­
jew ódzka załatw iła szereg  spraw  adm inistra­
cyjnych, oraz zatw ierdziła sta tu ty  w przed­
miocie podatków  komunalnych dla poszcze­
gólnych m iasf 1 gmin.

— OSOBISTE, Sędzia Śledczy Sądu O kr. 
w  Katowicach, p. Zdankiew icz w yjechał w ub. 
czw artek  ną  4-tygodniow y urlop w ypoczyn­
kow y, Z astepuie go w  urzędow aniu sędzia S- 
O, dr. P atyk ,

— CENY ZA NABIAŁ. Na posiedzeniu Ko­
misji Notowań Cen Nabiału p rzy  Izbie Handlo­
w ej w  Katow icach ną posiedzeniu w  dniu 19 
bm, ustalono następujące ceny nabiału: Mleku 
pnzy sprzedaży  burtow ej franco stac ja  odbior­
cza 16 gr, za litr, p rzy  sprzedaży  detaMstani 
19—21 gr. za litr i w  detalu 26 gr. za litr. Ten­
dencja słaba. C eny m asła : I g a i  2.20 -2-35 zt, 
za  1 ks. II gat. 2,10 zł. za I kg„ m asła kuchen­
nego i w iejskiego brak  notow ań. Tendencja 
utrzym ana.

— WAKACJE KURJALNE. Tegoroczne w a , 
kacie  Kurji D iecezjalnej w  Katow icach trw ała  
od dnia 1 lipca do 30 s'erpn ia , podczas któ­
rych  za ła tw iać się będzie ty tko najpilniejsze 
sp raw y , —  W akacie Sadu Blskuipieso rozpo­
częły  się 15 brn. i .trwają rów nież 2 miesiące,

—  ZMIANY W ŚRÓD DUCHOW IEŃSTW A. 
Ks. prof. dr. Józef W rzut z C ieszyna zam ia­
now any został cenzorem  książek, Ks, prob. 
P io tr K b w c? l z  S e t o  w izytuje naukę religji 
w  Czuchowie i Dętoieńwku. — Ks. M aksymilian 
Kreit z Nowego B ytom ia .przeniesiony został 
jako w ikary  do Król. Huty, .par, św . B arba­
ry . — Ks. Eugeniusz K uczem  z Hajduik prze­
niesiony został jako w ikary  do M ysłowic, — 
Ks. Alfons N owak z Mysilowie przeniesiony 
zasta ł jako w ikary  do Nowego Bytomia. — Ks, 
W alentin  P iaskow ski z Król. Huty (par. św. 
B arbary ) przeniesiony zosta ł jako w ikary  do 
Knurowa.

-  O TABLICE PAMIĄTKOWA. W szyst­
kich byłych kom endantów  baonow yeh, kom pa­
niow ych  i ich zastępców  w  Ill-ech pow sta­
niach śląskich na pow iat Zatorski, uprasza się 
uprzejm ie o podanie nazw isk ś. p. pole­
głych -w powstąaiiiaeh kolegów  i .przybycie na 
zebranie, Prosi się także najbliższych k rew ­
nych o zainteresow anie się j dostarczenie na­
zw isk  ś. p. poległych.

Przeważnie chodzi o raiejsęewośd, które 
pozostały przy Niemczech, zgłaszać uprasza 
się do;

T roeef D., M ysłow ice ul, R ym em  3. W oź­
nica J „  Katowice ul, B atorego 3, S tanik P-, Za­
le je  ul, Zam ułkową 1, N aw rath H„ N owa-W ieś 
ul. 3->go Maja 51, W iercioch J., W ielkie H ajdu­
ki ul. W olnośęi 12, D rewniok J-, R uda ul, P ade­
rew skiego 5„ Mnich P., Szarlej uł,- Sienkiew i­
cza 6.

O stateczny term in dnią 14 Kpeą b. T-, w  
■którym to dniu odbędzie się zebrani® w Kato­
w icach, pray ul. P lebiscytow ej u p. Potem py.

™ ZBUDOWAŁ SOBIE TRUMNĘ CYNKO- 
WA 1 ZMARŁ. W  tych dniach zm arł w Ryb­
niku s ta ry  obyw atel m iasta i lojalny w obec 
P aństw a Niemiec, m istrz blacharski, śp . Emil 
Yioweg, p rzeżyw szy  77 lat. śp . Vieweg zbu­
dow ał sobie p rzed  10 la ty  cynkow ą trum nę.

15-procentowej obniżki płac pracowników 
umysłowych przemysłu górnośląskiego.

Przedstawiciel Zw, Pracodawców, mo­
tywując stanowisko przemysłowców, do­
magających się 15-proc. obniżki plac, po­
woływał sie na wysokość plac z 1929 r, 
i stwierdził, że od tego czasu sytuacja w 
przemyśle uległa pogorszeniu,

Z ramienia pracowników umysłowych 
w posiedzeniu komisji brali udział pp, 
Maciejewski (P. Z. P.), Gut (Z. Z- P, N.) 
i Brzeskot (Z. Z. P.)

Przedstawiciele związków pracowni­
czych stwierdzili nu im, że 1929 rok nie 
może stanowić punktu wyjściowego, po­
nieważ cd tego okresu plac® były Już 
trzykrotnie podwyższane i tyleż razy ob­
niżane. Zdaniem pracowników za Punkt 
wyjścia służyć może jedynie 1932 r. Acz­
kolwiek cyfry eksportowe przemysłu wę­
glowego nieco się obniżyły, to jednak kon­
sumują na rynku krajowym pozostała ta­
ką sama, jak w 1932 r.

Ponadto przedstawiciele pracodawców 
— zdaniem Zw. Pracowniczych —  nie­
słusznie uważają, iż płace w przemyśle 
winny ulec redukcji, Ponieważ i p misje u-

rzędników państwowych uległy redukcji, 
Zdaniem pracowników, stanowisko to jest 
niesłuszne już z taj prostej przyczyny, że 

.pracownicy przemysłowi nie korzystają % 
tych samych przywilejów i ulg, co urzęd­
nicy państwowi.

W  toku przemówień przedstawicieli obu 
stron dochodziło często do ostrej wymiany 
zdań, w obec czego interw enjow ać musiał kil­
kakrotnie przewodniczący.

W reszcie po 4-godzinnych obradaeh prze­
wodniczący komisji odczytał orzeczenie m. in. 
następującej treści;

„Staw ki poborów  początkow ych, końcow e 
szczeble starszeństw a, jak  również dodatki do­
mowy i dla dzieci, obow iązujące od 1. 10. 1932 
roku, obniża się o  8 procent za wyłączeniem 
staw ek „lat uczniowskich" i „lat przejścio­
w ych", które to  staw ki pozostaną niezmie­
nione."

Orzeczenie, podpisane tylko przez praco­
daw ców  i przew odniczącego komisji, a odczy­
tane w  nieobecności ławników zw. pracow ni­
czych, obowiązuje od I lipca br. do 31. 1. 1935 
roku.

Przedstaw iciele P. Z. P. (M aciejewski), 
Z. Z. P. U. (G ut), i Z. Z. P. (Brzeskot) 
oświadczyli, że orzeczenia tego  nie przyjm ują 
do wiadomości, Do omówienia szczegółów 
posiedzenia powrócim y jeszcze.

Z  f r o n ty  p ra c y  w  Z a g łę b iu
§ rcelaiitsci© #>

W edług urzędow ych danych, sytuacja na 
Tynku pracy w ostatnim  tygodniu nie uległa 
w iększej zmianie, W  Grodźcti w kopalni Tow. 
Gredizleckiego sy tuacja  robotników  pogorszy­
ła się, poniew aż zarząd  tłum acząc się b ra ­
kiem zamówień, ograniczył pracę do czterech 
dni w tygodniu.

Równocześnie fabryka Dietla w  Sosnowcu 
zredukow ała 20 robotników . W  Dąbrowie na­
tom iast H uta B ankow a przy jęta  do pracy 68 
robotników , a w  Niwce w  kopalni Helena zna­
lazło pracę 28 robotników  — w ierzycieli, na 
miejsce pozanrieijisęowych robotników , których 
dzierżawca Recbnio zwolnił.

Potfp&iił floro, s isslcpile 
nucił §fę pofl pad^t

W ub. czwartek na torze kolejowym 
pod Będzinem po przęjeździe pociągu oso­
bowego znaleziono zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny. W toku dochodzeń stwierdzo-

w  której eh d a ł  być pochow any. Życzeniu je­
go uczyniono zadość, Zakurzoną trum nę ściąg­
nięto ze strychu | złożono w m ą ciało zm ar­
łego. Trum nę z a lutowali krew ni śp. V„ rów ­
nież mi®trz0wte b lacharscy.

— ŚW IĘTO  DZIECKA I MATKI W  KSIĄ- 
ŻENICACH. Dnia 10 bm. odbyto się w Ksią- 
żenicach, pow. Rybnicki „Św ięto dziecka i 
matki". U roczystość odbyta się częściowo w 
salach szkolnych, częściowo zaś na boisku. W  
uroczystości brali udział ni. in- insp. szkolny 
Rak, instruktor ośw iatow y, p. Pr.zybyslaw ski, 
przedstaw iciel kop. Dębieńsko, sz tygar p. R jr  
z-owski, p rzedstaw iciele m iejscowych w tadz 
gminnych, grono naucz, z Kamienra, p rzedsta­
wiciel szkoły L eszczyny, kier. p. Pyzik, oraz 
rodizioe dziatw y. P rzy  dźw iękach ork iestry  
spożyli rodzice i dzieci posiłek, na k tó ry  zło­
ży ła  się kaw a i rogaliki. Na boisku chór szkol­
ny pod batu tą kier. szkoły p. Nimptsza od­
śpiew ał szereg  pięknych pieśni, przeplatanych 
deklam acjam i, a w dalszym  ciągu chór szkol­
ny z Kamienia pod batu tą  p. Rogalskiego, umi­
lił gościom chwile, Serdecznie ubawili się go­
ście po przejeździe wózkiem  grupy „gustli- 
ków ", k tó rzy  swemi dziwacznemu strojam i 1 
wesotemi figlami rozw eselali zebranych. Uro­
czystość zakończono koncertem  w sali .p. P a ­
w lasa.

-  URUCHOMIENIE KOP. „POLSKA". Po
spełnieniu zarządzeń w ydanych przez O kręgo­
w y U rząd Górniczy, k tó ry  domagał się urzą­
dzenia drugiego szybu, służącego w  razie w y ­
padku do ratow ania się załogi kopalnianej, ko­
palnia ..Polska" pogłębiła szyb z 48 na 90 m.,

Z Bolesław ia donoszą, ź© do p racy  przy  
budowie kolei Szczakow a — Bukowno, kie­
row nictw o przyjęto dalszych 100 ludzi z gmi­
ny Bolesław , a w  najbliższych dniach obiecu­
je p rzy jąć jeszcze 50 robotników ,

W  spraw ie w prow adzenia przejściow o 10 
godzinnego dmią pracy, na jednymi oddziale 
Huty Bankowej w  Dąbrowie, nie w płynęło 
■do w ładz żadne pismo poszkodow anych, to 
tg-i^interwencji z tej stromy nie było.

Żadne) zmianie nie uległy rów nież stosun­
ki w  faibryee „Józefów", gdzie niektórzy  ro ­
botnicy przy  piecach m uszą pracow ać po 13 
a naw et 16 godzin na dobę.

no. że są to zwłoki niejakiego Teofila Po­
laczka z Tułiszowa, który popełnił samo­
bójstwo. Denat mieszkał wspólnie z cór­
ką, , z którą się poróżnił do tego stopnia, 
że wyszedłszy z domu, podpalił Jej dom, 
a następnie poszedł na tor kolejowy I rzu­
cił się pod przejeżdżający pociąg.

k tó re  to p race  trw a ły  cały  m iesiąc. P o  zadość 
uczynieniu w ym aganiom  U rzędu Górniczego, 
we. w to rek  podjęto znów norm alny ruch  kop. 
„Polska" w  M ałej D ąbrów ce.

— WYPADEK W BIEDASZYBIE. W cza­
sie spuszczania się do szybiku, położonego n,a 
terenie gm iny Zgoda, zerw ała  się linka, w sku­
tek czego wipadł_w słab  szybu górnik H- Bo- 
nelka, zam. w Św iętochłowicach. W stanie 
ciężkim ,przew ieziono Bmielkę do szpitala w 
Hajdukach,

— WYSYŁKA DZIECI NA KOLONJE LET­
NIE W TARN. GÓRACH. Podobnie jak  w  la­
tach ubiegłych, tak i w  tym  roku w ystana bę­
dzie w ielka ilość dzieci z T arn . G ór ma kolonję 
letnie. I tak  w e w torek , dnia 19 czerw ca br. 
w yjechało z T arnow skich Gór do Jas trzęb ia - 
Zdrnjn z ram ienia tutejszego M agistratu 20 
dzieci. Związek O brony K resów  Zachodnich, 
w ysła ł w  dniu 16 bm. 25 dzieci, zaś Kasa Cho­
rych w  dniu 19 bm. 19 dzieci. Ogólna liczba 
dzieci przeznaczonych tylko .z ram ienia P o l­
skiego Białego K rzyża ma kolonie letnie, w y­
nosi 220 dzieci. (PJ)

— ZBIEGOWISKO. Od kilku ju t  dni w ałę ­
sa się ;p,Q ulicach T arn. Gór jakaś kobiecina, 
k tó ra  podobno jest upośledzona na umyśle, 
T ow arzyszy  jej stale chm ara dzieci, k tórych 
jes t przedm iotem  drw in i śm iechów. S taję  ona 
co chwilą r.a ulicy i mówi jakieś oderw ane do 
siebie w y razy  i zdania. Ma przy sobie dw a to­
bołki, z czego wnioskować należy, że trudni 
się żebractw em . Apelujem y w iee do w ładz 
policyjnych o zaopiekowania się kobieta, by 
uniknąć niepotrzebnego zbiegow iska. (Pi)

W i s c  H u t o l i e f t i
m  M s ó Ł  J i f s u B c i©

W  poniedziałek, dnia 25 czerw ca 1934 r. ó 
godz, i wieczorem odbędzie się na sali Domu 
Ludowego przy ul. Sienkiewicza wiec katolicki 
W sprawie ataków  przeciwko Kościołowi ze 
Strony zorganizow anego bezbożnictw a. W iec 
odbędzie się przy udziale w szystkich zrzeszeń 
katolickich w szystkich parafij m iasta Król. 
Huty. U prasza się o liczne przybycie. W stęp 
ną saię wolny.

•
N o w a  f a l a  r e d o b c f l

Jak  to było  do przew idzenia, robotnicy  
aw olnieni sw ego czasu z unieruchom ionej ko­
palni „Ficinots" w  Siem ianow icach, a  przenie­
sieni na kopalnię „Florentyny." w  Łagiewni­
kach w  liczbie 180 osób, są  pow oli redukow a­
ni. O statnio na I lipca br'. kopalnią „ F lo r w t j f  
na“ zwolniła 60 robotników , w szystk ich  Z Sie­
mianowic, z tem, że juiż w ięcej nie będą p rzy ­
jęci. Jednak  jak  nas inform ują, temi robotnicy  
m ają być p rzy jęci na  ich m iejsca ł to z  Ła­
giewnik.

#
Z fa z d  i p i c w a H i w  w  E t y m M i i t

W  niedzielę, dnia 10 czerw ca b. r. odbył się 
•w K ryw ałdzie XII. Zjazd Stow . Śpiew aków  
Sl. Okręgu Przyszow ickiego. Po  południu od­
by ły  się popisy poszczególnych chórów  (z po­
wodu niepogody w  sali) p rzed kom isją sę­
dziow ską, k tóra  składała sie z pp. Leszczyń­
skiego z Katowic, prof. B ienioska z Król.-Hu- 
ty  i prof. K olaka z R ybnika.

P o  w ystępach poszczególnych chórów  ko­
m isja ogłosiła w ynik popisów. W ynik  popisów  
by ł następujący:

G hóry m ieszane: ,l u t n i a  P aw łów  24% 
pkt., ,,C ecylia" M akoszow y 24 pkt., „Echo" 
Knurów  23% pkt., „Słow ik" Przyszow dcę 20 'A 
p.kt„ „S kow ronek '1 G ierałtow ice 19 % pkt.> 
„Skow ronek" Kończyce 19 pkt., „H arm onja" 
W ilcza 19 pkt-, „H ejnał" Kpywałd 18 pkt.

C hóry m ęskie: „Echo" K nurów  24 pkt.,
„Ceeylija" M akoszow y oddział męski 21% pkt., 
„Echo" P rzyszow ieę  19% pkt., „Skow ronek" 
Kończyce oddział męski 19Ts pkt., „Lutnia" 
P aw łów  oddział męski 18jd pk t„  „H ejnał" 
K ryw ałd  oddział męski 1714 pkt.

Roza konkursem  w ystąpiło  Tow . Śpiew u 
„Ju trzenka" z  Gliwic z  pieśniami ludower.il 
pod ba tu tą  p. Tondtfry.

Z w 0 ą M &
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maia 3.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC- Zagłębie: „Otchłań ŻS’oia“. PalaceJ
„Pat i PaticlK*) jaK-o hoanpozytim y1'  i „Swiart słucha".

CZELADŹ. C zary: „Nie damy eleaiłl skąd nasz ród" 
i „K ęhW a i bestia".

DĄBROWA, A rs: „Kobiety wola b ru ta li" . Baifca: 
„Zem sta doktora Fu.M auęhu", „Ną scenie" I „Chór> ka- 
baiiskieb koiaków ".

ZAWIERCIE. StelH : ..N iepotrzebna".

— ZŁOŚLIW E ZAWIESZENIE W YPŁAT.
Stow . Przedstaw icieli H andlow ych na W oje­
w ództw o Śląskie uzyskało w P rokura to rii Sa­
du O kręgow ego w  Sosnow cu nakaz aresz to ­
wania B. Gruenbaum a, kupca m anufaktury w  
Będzinie, p rzy  P lacu P rez, M ościckiego 22. —  
N akaz aresztu  w ydany  został na skutek zło­
śliwego zaw ieszenia w ypłat na niekorzyść w ie . 
rzycieli, Skład dłużnika został policyjnie opie­
czętow any.

— WYCIECZKA DO PANEWNIKA. 24 bm-
Sodałlcja M ariańska z Czeladzi organizuje 
w ycieczkę do Panew nika, Zbiórka o godz. 4 
min. 30 na Rynku, skąd nastąpi odjazd.

— KRADZIEŻE. P racow nik  składu o b ra ­
zów  p. B ratkow skiego, w  Sosnow cu, niejaki 
W asyl K onstanty, w  czasie nieobecności w ła­
ściciela skradł 10 obrazów  i ebiegł. Z miesz­
kania W- W oźniak w  Sosnow cu, R obotnicza 1, 
sublokator jej, nieznanego nazw iska skradł 
garderobę 1 zbiegł. W  Będzinie policja aresz­
tow ała Edw. K rzeszow sklego, k tó ry  dokonał 
kradzieży  ną szkodę p. Krzemionki,

— ZNALEZIONA PSZENICA. W III komi- 
sarjaeię w Sosnow cu — Pogoń, znajduje się 
w orek, znalezionej na ulicy pszenicy,

ZWOLNIONY został z w ięzienia, II se­
k re ta rz  kl. zw, zaw . górników  w Sosnow cu, 
p, O. B aum garten.

— NOWE ULICE W CZELADZI. W  Cze­
ladzi ulicę R zeczną przem ianow ano na ulicę 
gen. Pierackiego, a W ęgrodę G. i D- na Rey­
monta.

Straszne żniwo samobójstw na SląsKm
O d  19^3 —  33 r „ ;  2®40 samobójstw —  z t e g o  w f C a t o w i c a s h  :  749

Wydanie ostatnie Śląskich Wiadomo- 
.ścj Statystycznych, opracowanych, przez 
Śląskie Biuro Statystyczne przy Śl. Ra­
dzie Wojewódzkiej, przynosi m. in, bar­
dzo ciekawą statystykę, dotyczącą zama­
chów samobójczych, popełnionych w la­
tach Od 1923 do 1933 r,

. Z statystyki, tej m. in, wynika, że w 
miarę wzmożenia się kryzysu gospodar­
czego oraz wzrostu bezrobocia na Śląsku 
z roku na rok wzrasta ilość popełnionych 
zamachów samobójczych.

Ogółem w ostatnich 10 latach zanoto­
wano 2040 wypadków samobójstw (męż­

czyzn i kobiet), z czego przypada na: 
1923 r. — 143, na 1924 r. 116, na 1925 

r. — 137, na 1926 r. — 120, na 1927 r. — 
122, na 1928 r. — 157, na 1929 r. — 167, 
na 1930 r. — 182, (z chwilą wzmożenia 
się kryzysu) w 1931 r, — aż 287 samo­
bójstw, w 1932 r, — już 334, a wreszcie 
w 1933 r. — 275 wypadków samobójstwa.

O ile chodzi o podział na mężczyzn i 
kobiety, to od roku 1925 począwszy, po­
pełniło samobójstwo do 1933 r. 1264 męż­
czyzn, a tylko 517 kobiet.

Z przypadających na okres ostatnich 10 
lat sa r n o b ó js tw  ilości 2.040, popełniono

najwięcej na terenie pow. j miasta Kato­
wic, bo aż 749. na terenie paw. Święto- 
chłowickiego 279, na terenie rn. Król. Hu­
ty 246, w Bielsku (powiat i miasto) 194. 
Cieszynie 149, w Lublinlecklem 41, 
Pszczyńskiem 160, Rybnickiem 169, 5 Tar- 
nogórskiem 53.

Jak z powyższego wynika, najwręąsza 
ilość tsamobójstw popełniono na terenie 
centralnego rewiru przemysłowego, gdzie 
kryzys gospodarczy i bezrobocie dokona­
ły największego spustoszenia wśród lud' 
ności pracującej.



Po? " mord w Borowel Wsi
Przykre sceny po ogłoszeniu wyroku, skazującego zabójcą na 7 lat wiezienia
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Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał w ub. czwartek ponurą sprawę 
morderstwa, dokonanego w listopadzie 
nb. r. w Borowej Wsi, w  pow. Katowic' 
kim. Na ławie oskarżonych zasiadł cięż­
ko przez życie doświadczony 36'letni Ro­
bert Kontny, rolnik z zawodu, zamieszka­
ły w  tejże wiosce. Akt oskarżenia zarzu­
cał mu umyślne zamordowanie^ bratowej, 
RozalH Kontnej, przez uderzenie siekierą 
w głowę.

Na podstawie zeznań świadków oraz 
tłumaczenia się oskarżonego stan faktycz­
ny tej krwawej tragedji rodzinnej przed*- 
stawia się następująco:

Ojciec oskarżonego Kontnego był za­
możnym gospodarzem, posiadał bowiem 
około 150 mórg magdeburskich ziemi, za­
budowania gospodarskie i wiele inwen­
tarza martwego i żywego. Nie wiadomo z 
jakich powodów, ojciec oskarżonego 
sprzedał swe gospodarstwo księciu 
Pszczyńskiemu za niską cenę, która nie 
stała w  żadnym stosunku do wartości 
gospodarstwa. Uzyskane grosze z sprze­
daży gospodarstwa ojciec przepił. Poży­
cie jego z żoną było bardzo złe, gdyż bił 
on matkę, a również nie starał się o w y­
chowanie swych czterech synów. Na 
krótko przed śmiercią ojciec oskarżonego 
został uznany przez lekarzy za człowieka 
tanysołwo chorego 1 dlatego władze sądo­
we ustaliły mu kuratora.

Oskarżony Kontny, będąc jeszcze mło­
dym człowiekiem, brał udział w wojnie 
światowej, gdźie w czasie walk został za­
sypany i zatruty gazami. Wyleczony z 
odniesionych ran został umieszczony w  
zakładzie dla umysłowo - chorych, skąd 
zbiegł i wrócił do swej rodzinnej wsi. 
Pracował na kopalniach, a gdy ojciec 
zmarł, wydzierżawiła matka jego grunt, 
sprzedany poprzednio księciu Pszczyń­
skiemu. Oskarżony wtenczas przeprowa­
dził się do domu matki i tam pracując na 
roli, pomagał wraz z bratem m atce . Po­
życie rodzinne było bez zarzutu. Oskar­
żony Kontny jest żonaty i ma 9-letniego 
syna.

Dopiero gdy Eryk Kontny zamierzał się 
©■żenić, w  rodzinie poczęło się coś psuć. 
Oskarżony odmówił zaproszeniu brata na 
Wesele za starostę, tłumacząc się  brakiem 
Płynnej gotówki. Od tego czasu bracia po­
częli się nienawidzieć, a nienawiść tę pod­
sycały stale ich żony oraz matka Łucja 
Kontnowa, która stała po stronie Eryka. 
Wśród ustawicznych kłótni pomiędzy 
matką bratem Erykiem i jego żoną, a <r 
skarżonym i jego żoną nadszedł tragicz­
ny dzień 19 listopada 1933 r.

Tego dnia wybrał się oskarżony ze 
swym znajomym Noconiem na polowanie, 
które urządzał miejscowy restaurator 
Marcol. Od godz. 14 polowano do godz. 
18, a następnie wszyscy udali się do re­
stauracji Marcola, gdzie obficie raczyli 
się wódką do godz. 22. Następnie poszedł 
oskarżony do mieszkania Noconia, skad 
wraz z żoną i synem udał się, ale zupełnie 
Pijany, do domu. Tam powstała kłótnia, 
której powodu rozprawa nie ujawniła. W  
toku kSótni oskarżony uderzył siekierą w  
głowę swą bratową Rozalię Kontnową 
tak silnie, że ta padła bezprzytomna na 
ziemię. Oskarżony został uderzony przez 
brata swego Eryka krzesłem, wskutek 
czego został także poważnie okaleczony. 
Brat jego pozostawił ranną żonę i pobiegł 
do komisariatu po policję. Bratowa odzy­
skawszy przytomność zawlokła się jesz­
cze do łóżka, poczem znowu straciła 
Przytomność i przewieziona do szpitala 
Pad ranem zmarła.

Na rozprawie oskarżony tłumaczył się 
tem, że nie pamięta co zrobił, gdyż był 
kompletnie pijany. Ze łzami w oczach opo­
wiadał o swych przejściach życiowych. 
Jako świadkowie zeznawali matka oskar­
żonego i jego brat, którzy, nie skorzystali 
z dobrodziejstwa ustawy i zeznań się nie 
zrzekli. Obciążali oni niemiłosierne oskar­
żonego, co śwadczy o wielkiej nienawiści 
w  jakiej rodzina ta żyła. Na rozprawę 
przybyła również żona oskarżonego z 9‘ 
letniem synkiem, którzy zalewali się przez 
cały czas łzami. Żona oskarżonego prze­
słuchana jako świadek stanowczo zaprze­
czyła zeznaniom matki, jakoby oskarżo­
nego podburzała. Przesłuchani jako rze­
czoznawcy lekarze - psychiatrzy wydali 
orzeczenie, mocno obciążające oskarżo­
nego.

Sad po przemówieniach stron oraz po 
prośbie oskarżonego o łagodny wymiar 
kary skazał Rudolfa Kontnego za umyślne 
zabójstwo swej bratowej na 7 lat więzie­
nia z zaliczeniem aresztu śledczego. Jako

okoliczność łagodzącą przyznał sąd oskar­
żonemu jego nienaganne życie, przejścia 
życiowe i wojenne, a jako okoliczność ob­
ciążającą, że zamordował bratową.

Po ogłoszeniu wyroku na korytarzu 
sądowym, żona zasądzonego wśród spaz­
matycznego płaczu dostała ataku szafn 
głośno wykrzykując niezrozumiałe słowa 
 ̂ podbiegając do męża, który głośno la­
mentując, został odprowadzony do więzie­
nia. Za matką i ojcem biegał 9-letni chłop­
czyk, syn nieszczęśliwych, j płacząc 
krzyczał: „tatusiu, mamusiu"! Niektórzy 
z obecnych w sali rozpraw oraz obrońca 
oskarżonego uspokoili żonę zasądzonego 
i wyprowadzili ją wraz z dzieckiem z 
gmachu. W czasie tego zajścia na boku 
ustawiła się matka wraz z bratem Ery­
kiem.- którzy z zadowolonemi i tryumiu- 
jącemi minami przyglądali się w milczeniu 
lamentującym. Rozprawa ta oraz opisane 
zajście wywarły na obecnych w sali roz­
praw przygnębiające wrażenie, (s)

Uroczystości ku czci św. lana Bosko
meso! O d ra

Od 14 do 17 bm. miały miejsce uroczystości 
kanonizacyjne św. Jana Bosko w Pogrzebie- 
liiu. W  dniu 14 bm. zgromadziła się cała 
ludność na dziedzińcu zakładu, skąd wyruszył 
wspaniały pochód do Komowaca na spotkanie 
relikwij Świętego, przywiezionych autem z 
Mysłowic, gdzie już przedtem odbyły się uro­
czystości pod protektoratem  J. E. ks. biskupa

Bromboszcza, który raczył łaskawie użyczyć 
na ten cel kościoła parafjalnego.

Relikwje złożono na chwilę w kaplicy w  
Kornowacu, poczem po przemówieniu ks. dy­
rektora Niewiteckiego, w którem podkreślał 
kaznodzieja, że słusznem było witać relikwje 
Świętego w Kornowacu, który w ydał już po-

Uroczystości ku czci św. Jana Bosko w Po- 
grzebieniu. Błogosławieństwo relikwjami, po­

niżej: procesja.

wołania kapłańskie i skąd najlepsi synowie 
zaciągają się pod sztandar Świętego.

Po krótkich modłach i błogosławieństwie 
relikwjami, ruszył wspaniały pochód do Po- 
grzebienia. Pochód szedł przy dźwiękach ka­
peli, w  szumie chorągwi, proporców i sztan­
darów, otoczony wiankiem dzieci, które nie­
dawno przystępow ały do I. Komunji św., po­
przedzany wychowankam i zakładu, młodzieżą 
szkół okolicznych, Kongregacją M arjańską, Ko­
łem Młodych Polek w  barw nych strojach ludo­
wych, harcerstw em , organizacjami wojskowe- 
mi, S trażą Graniczną, Pożarną i innemi dele­
gacjami i związkami, a za relekwjami postępo­
wał nieprzeliczony zastęp ludu.

Spoczęły wreszcie relikwje w  kaplicy Za­
kładowej. Podczas Triduum głosił kazania o 
Świętym Janie ks. dr. Nęcek z Krakowa.

Punktem kulminacyjnym uroczystości była 
niedziela. Na powitanie J. E. ks. biskupa ocze­
kiwało około 16 bram triumfalnie przystrojo­
nych, w yjechała do Rzuchowa banderja w 50 
koni, cykliści na malowniczo przystrojonych 
row erach towarzyszyli ks. biskupowi. U bra­
my zakładowej witali ks. ks. Salezjanie w  oto­
czeniu duchow ieństwa i rozentuzjazm owanego 
dla nowego arcypasterza ludu.

Po pontyfikalnych nieszporach arcypasterz 
udzielił Sakram entu Bierzmowania wychowan­
kom zakładu. Ceremonję poprzedził Ekscelen­
cja wspaniałem. przemówieniem, które utkwiło 
głęboko w pamięci rzeszy słuchaczów. Po nie­
szporach odbyła się wspaniała akademja, na 
którą złożył się treściw y referat ks. dr. Nęcka 
i deklam acje oraz utw ory muzyczne. Po aka- 
demji szczególniejsze zainteresowanie wzbu­
dziły popisy gim nastyczne chłopców zakłado­
wych oraz szkół okolicznych.

Pożar gospodarstwa od pioruna
W skutek burzy i wyładowań elektrycznych w mieszkaniu Józefę Skóra i jej siostrę Marję. 

spłonęło całe gospodarstw o w kolonji Chochoł, Z płonącego domu w yratow ano tylko po- 
w okolicy Ojcowa (gm. Cianowice), niejakiego rażone, które w groźnym stanie odwieziono do 
Jana Kolarskiego. szpitala św. Łazarza do Krakowa. W szystkie

Piorun, zapalając dom, w padł do mieszka- rzeczy uległy spaleniu, (o) 
nia gospodarza, rażąc niebezpiecznie obecne

▼

N ie z w y k ły  w y p a d e k  p o d  B o b rk ie m
C A iiS e m  o c a l a ł  b e z r o t o o d a s i

Międzynarodowa szajHa w łam yw aczy  
w Sosnowcu

•  Niedawno tem u donosiliśmy o skazaniu na
I C * C a l  © S Ó 0  W  O s C O l i C y  © I C O W 3  długoletnie więzienie groźnej szajki złodziejów

mieszkaniowych, zorganizowanej przez między­
narodowego w łam yw acza Joska Hersza G nata, 
który pochodzi z Będzina. Szajka ta graso­
wała w Zagłębiu przez szereg miesięcy i do­
konała _ kilku niezwykle śmiałych kradzieży, 
ulatniając się następnie na drugi kraniec pań­
stw a dla zmylenia pogoni.

Dziełem szajki była między innymi olbrzy­
mia kradzież u kupca Fogia w Niwce (1-go 
Maja 21), gdzie łup przedstaw iał w artość kilku 
tysięcy złotych w  gotów ce, biżuterji i futrach. 
.Uczestnicy tej kradzieży wyjechali niezwłocz­
nie do Poznania, gdzie przebywali kilka dni, 
skradzione zaś futra wywieźli do Kielc.

Obok w si Bobrek, na terenach Tow. Sos­
nowieckiego miał m iejsce tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł bezrobotny 584eitmi Jan 
Ostrowski z Jęzora. W  Chwili w ydobyw ania 
w ęgla z  biedaszybu, nieszczęśliw y na oczach 
kolegów zasypany został zwałam i ziemi.

Koledzy jego rzucili się natychm iast na ra­
tunek, sądząc jednak, że pod ziemią znajdą

tytko trutpa O. To też można sobie _ w yobra­
zić ich zdumienie, gdy po kw adransie w ydo­
byli Ostrowskiego... żywego. Odniósł on cięż­
kie obrażenia ciała, to też odwieziono go do 
szpitala. Że nieszczęśliwy nie został zaibity 
lub uduszony, koledzy uważają poprostu za 
cud.

T a i e n i a t  Ś m i e r ć  s i a r o s z k i  Znowu afera przemytnicza
w Wierzbicy

VI dn. 19 bm. dokonano w łam ania do mie­
szkania 83-letniej Juljanny Szym czykow ej w 
W ierzbicy, gtm. Kidów, gdyż św iadczy o tem 
^ y rw a n e  okno i b rak  pierzyny, k tóra  stała 
s‘ę łupem złodzieja, czy zło-dziei.

Jak było w istocie, nikt nie wie, gdyż 
Szymezykową mieszkała sama w niiewielkiem 
oddaleniu od innych domów, a ona sama żad­
nych informacyj udzielić nie mogła, albowiem 
fnaleziono ją nieprzytomną leżącą przed swo- 
hn domem.

Pomimo eaibiegów staruszka zmarła w cną-
kilkunastu minut.
Sekcja zwłok, dokonana w środę, na oso­

bie 83-letr.iej staruszce Juliannie Szymczyk, 
i*jvkazała, że śmierć nastąpiła wskutek pęk­
nięcia naczynia krwionośnego i wylewu krwi 
ta mózg.

Z m ieszkania staruszki skradziono _ tylko 
Starą pierzynę, w której według ogólnego 
ta iiem ar a, S>zymczykowa przechow ywała 
sWoje oszczędności. Na ślad spraw ców  wła- 
•tauaą nie natrafiono, (o)

Tym razem przemycane z Niemiec iefowe ubrania
Straż G raniczna w Katowicach w padła po­

nownie na trop wielkiej szajki przemytniczej, 
która tym razem zajm owała się przemytem 
przez zieloną granicę z Niemiec do Polski — 
ubrań. Na zarządzenie sędziego śledczego zo­
stał osadzony w  więzieniu herszt tej szajki, 
która miała swą siedzibę w Siemianowicach, 
Lejzor Bejloch z Będzina.

W  roku 1933 i 1934 pojawiły się w  handlu 
masowo ubrania niemieckie, z których były 
w ypruw ane firmy niemieckie, zaś garnitury 
były gniecione, tak, że miało się wrażenie, iż 
ubrania te  są już noszone. Po przemyceniu 
ubrań do Polski były one tutaj prasowane i 
następnie sprzedaw ane. Przed kilku dniami 
Straż Graniczna przytrzym ała furmankę, na 
której wieziono 100 klg. przem yconych ubrań. 
Obok furmanki jechał jakiś mężczyzna na ro­
werze, a gdy widział, że Straż Graniczna przy­
stąpiła do furmanki, zbiegł. Jak później wy­
kazały dochodzenia, osobnikiem tym byl aresz­
tow any Mejloch.

On właśnie zajm ował się osobiście prze*

mytem towaru, który furmankami przewożono 
do Siemianowic i Będzina, a następnie ubrania 
dostarczano do Łańcuta, Rzeszowa, Tarnow a 
i wielu innych miast w Małopolsce. W  związ­
ku z wykryciem tej szajki, należy się spodzie­
wać dalszych aresztow ań, (s)

•
SMwMjsfwo w sipuain
W dniu 20 bm- popełnił samobójstwo 

przez poderżnięcie sobie krtani brzytwą 
31-letni Wiktor Tłuczykont, przebywają­
cy ostatnio w szpitalu Spółki Brackiej w 
Szarleiu. Według orzeczenia lekarskiego, 
Tłuczykont targnął się na życie wskutek 
zaburzenia psychicznego. Denat cierpiał 
od dłuższego czasu na nieuleczalną choro­
bę. Zmarły zamieszkiwał ostatnio w Sie­
mianowicach i osierocił żonę i kilkoro 
dzieci. (ok)

. W  czw artek członkowie szajki, po ujęci 
ich w mieszkaniu niejakiej Rózi Wolfowicz 
Sosnowcu, przy ul. Starej 11, odpowiadć 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu za di 
konane włamanie u Fogla. Rozpraw a zakoi 
czyta się _ skazaniem dwóch tylko członkó 
szajki, mianowicie Katmy Lubelskiego (bi 

mi.eisca zamieszkania) na rok więzień 
i W olfowiczowej na 6 miesięcy. Resztę o 
karżonych sąd  uniewinnił.

Wybuch gaibw na Kop. „Mabs*
W  poniedziałek na pokładzie szybu północ­

nego kop. „M aks" w M ichałkowicach miał 
miejsce w ybuch gazów. Górnik Konrad C zar­
necki podczas ucieczki docnal ciężkich obra­
żeń cielesnych, wobec czego odstawiono go 
do lecznicy Spółki Brackiej w  Siem ianowicach 
Lekkiemu zatruciu uległo trzech górników, 
któryoh jednak przy pomocy kolum ny ratow ­
niczej udało saę przyw rócić do przytom ności

S s i s l e r c  o d  p a r a n o

Dnia 19 bm. w czasie przechodzące 
burzy uderzył piorun w brzozę, sto:ąci 
w podwórzu chałupnika Jana Kostki' n: 
kolonji w Bieruniu Starym. Jan Kostka 
stojąc pod. drzewem, poniósł śmierć nt 
miejscu. Zabity liczył lat 51, osierocił żo 
nę oraz 4 nieletnich dzieci, (ok)



Nareszcie ukazał się oczom  jego  
i króla zamek, otoczony starym, czer- 
wono-brunatnym fnurem i jednocześ­
nie w duszy obu tak żyw e obudziły  
się wspomnienia, że każdy z nich sobą 

-był zajęty.
Przed nimi stał stary zamek Sar- 

bonne, otoczony parkiem i ogrodami, 
a w  oddaleniu wieńcem  starych lasów. 
W ystrzelały w  powietrze ostre, małe 
wieżyczki, pom iędzy którem i widać 
było ozdobne okna pawilonów, w ież  
i przybudowani

Położenie jego było romantyczne 
w  pośród zieleni i w ysokiego, starego, 
częścią rozsypującego się już muru.

P ow ozy z b l i ż y ł y  się już do bramy 
wjazdowej. Była zamknięta. N ikt w  
zamku nie wiedział o zamierzonem  
przybyciu now ego pana, którym był 
—  król.

Binet i służący markiza zapukali.
U kazał się stary leśniczy, za któ­

rym szły dwa wielkie psy m yśliwskie 
i otw orzył drzwi.

Gdy ujrzał dwa wjeżdżające pow o­
zy i w  pierwszym  z nich poznał powóz 
królewski, przybrał postawę w ojsko­
wą, domyślając się, że przyjechał ktoś 
znakomity. Teraz dopiero ukazało się 
w  jednem z bocznych okien zamku 
oblicze starej rządczyni, która z nie- 
małem zdziwieniem  ujrzała dwa w jeż­
dżające powozy. Zdziwienie to jed­
nakże przerodziło się natychm iast w  
przestrach, gdyż przyszło jej na myśl, 
że niespodziewanym  gościem  był ksią­
żę.

Załamała ręce i zaczęła się modlić.
Za kogóż modliła się stara służąca 

Manori, która już od tak dawna bawiła 
w zamku Sarbonne, że pamiętała jesz­
cze owe czasy, kiedy książę zmusił 
swoją siostrę do oddania ręki ślepemu 
panu Cavagnac.

Stara Manon wiedziała o  tem  
wszystkiem  i zdawała się być przejęta 
niepojętym  przestrachem na m yśl, że 
książę przybywa. Jakiż miała powód  
do tej trw ogi? D laczego ta w izyta tak 
ją przestraszała?

Odeszła szybko od okna i z naj­
w iększym  pośpiechem  udała się do po­
kojów, leżących za jej mieszkaniem, 
które wcale nie były używane.

Stary leśniczy, oraz dwaj młodzi 
strzelcy, którzy tym czasem  przybiegli, 
stanęli frontem i ujrzeli króla, w ysia­
dającego z jakimś znakom itym  panem. 
Była to niespodziewana w izyta! T ego  
nikt się nie m ógł spodziewać. I żad­
nych przygotow ań do odpow iedniego  
uroczystego przyjęcia nie poczyniono.

W  oczach starego leśniczego było 
to czem ś niesłychanem i to go  niepo­
koiło najbardziej, tak, że zaledwie zdo­
łał w ym ów ić bez związku kilka wyra­
zów  usprawiedliwienia...

—  D ob rze! —  odpowiedział król 
łaskawie. —  Życzyłem sobie, aby tak 
było, inaczej byłbym przysłał kurje- 
rów.

—  Ale taki zaszczyt, taka łaska, a 
tu niema nawet girland i w ieńców , na­
w et drogi zielonem i gałęziam i nie 
umajono.

—  Dobrze tak jest! —  powtórzył 
król. —  Chęć starczy mi za uczynek! 
Gdzież jest gosposia?

Jeden ze strzelców poszedł po sta­
rą Manon i powiedział jej, że król 
przyjechał.

W iadom ość ta przeraziła ją jesz­
cze bardziej. Król przybył, ażeby zo­
baczyć n a b y t y  przez siebie zamek, 
a b y  go obejrzeć we w szystkich szcze­
g ó ła c h .  Ta m y ś l  przejmowała ją 
trwogą śmiertelną. To było przy­
c z y n ą ,  ż e  n ie  b y ła  w stanie pow strzy­
mać łez, gdy z e s z ł a  na  dół do króla, 
k t ó r y  w t o w a r z y s t w i e  markiza zbliżył 
się d o  s t a r e g o  p o r ty k u .  Binet i służą­
cy m a r k iz a  D o s t ę p o w a l i  za swym i pa­
nami.

143) —  D laczego płaczecie? —  zapytał 
król z niezadowoleniem . —  Ł zy nie są 
stosownem  powitaniem.

Stara Manon w ym ów iła kilka słów, 
a marchese starał się ją wytłum aczyć, 
podając za powód łez przestrach i wra­
żenie, jakie jej odwiedziny monarsze 
sprawiły.

—  Rządczyni niema bynajmniej po­
wodu płakać! —  rzekł król, wchodząc 
do głównej sali zamkowej. —  Panuje 
tu porządek zupełny, który jej zarzą­
dowi zaszczyt przynosi! Cieszę się, że 
zamek Sarbonne zastaję w tak dobrym  
stanie.

Marceli wzruszony nieco, pozostał 
w  tyle, oglądając w szystkie przed­
m ioty, które mu wspom nienia pierw­
szych dni młodości nasuwały.

L eśniczy Bertrand zajął się tym­
czasem um ieszczeniem  w oźniców  i po­
w ozów , oraz sprowadzeniem ze wsi 
kilku dziewcząt i chłopców do posługi.

Stary sam otny zamek Sarbonne 
nowem  ożyw ił się życiem. Stara Ma­
non zajęła się utrzymywaniem po­

wało jej skromne mieszkanie, a po za 
niem kilka jeszcze innych pokojów. 
Zamknęła prowadzące do nich drzwi 
i z uderzającą troskliwością starała się  
każdego oddalić od tej części zamku.

Cóż tam jednak być m ogło? Ja­
kiej tajem nicy stara Manon strzegła  
tak troskliwie?

Marceli nie m ógł tego zbadać.
Król pierw szego wieczoru pił her­

batę z markizem w  wielkim salonie 
pawilonu, który zam ieszkiwał. Pod  
tym salonem właśnie znajdowało się 
mieszkanie starej Manon i strzeżone 
przez nią pokoje.

Gdy się ściemniło, B inet w niósł 
świecznik do salonu i pozostaw ił króla 
sam ego z markizem. Król pytał w łaś­
nie margrabiego, dlaczego nie pojechał 
ze swym  czarnym służącym, gdy na­
gle dał się słyszeć w  oddali głos, podo­
bny do niem iłego, chorobliwego śm ie­
chu.

Król i markiz słuchali... D źw ięk ten  
był tak okropny, tak straszny, że każ­
dego, kto go  usłyszał, dreszcz musiał

•— O twórzcie... to ja... marchese —

rządku w  pokojach, oraz kuchnią, 
przyczem miała niemało do czynienia, 
a leśniczy Bertrand pom agał jej i do­
glądał w szystkiego.

Tym  sposobem zamek przyszedł 
wkrótce do stanu, odpow iedniego na 
przyjęcie króla. Jednakże chociaż sta­
ra Manon widziała, że w szystko szło 
dobrze i że król ze w szystk iego był za­
dowolony, mimo to  w  jej oczach  
wciąż przeświecały łzy, jak gdyby ją 
dręczył jakiś tajemny smutek, czy też 
przestrach.

Król zajmował apartament w  g łów ­
nym pawilonie, markiza um ieszczono 
w  bocznym.

Nie w yjaw ił on jeszcze królowi, ja­
kie wspom nienia budziło w  nim to 
miejsce, co go łączyło z tym  zamkiem  
i jego dawnymi mieszkańcami. N ie do­
wiedział się także dotąd w łaściw ego  
zamiaru i m yśli króla. Cały świat 
uczuć wstrząsnął nim do głębi od 
chwili przybycia do zamku. Poznawał 
każdy pokój, każdy przedmiot. Dziwna 
rzecz, że król nie zauważył tej znajo­
mości miejsca, tak uderzającej w  cu­
dzoziem cu, nie pozw oliły mu widać 
zastanawiać się bliżej nad tem właśnie 
wspomnieniem.

Jednej rzeczy tylko Marceli w ytłu­
maczyć sobie nie mógł, to jest szcze­
gólnego niepokoju starej Manon. Zda­
wało się, że stara rządczyni zajęta jest 
jedynie m yślą ukrycia czegoś i przez 
to właśnie się zdradzała, gdyż była to 
zapewne rzecz taka, która, gdyby nie 
jej niepokój, nie zwróciłaby niczyjej 
uwagi. Strzegła argusowym  wzrokiem  
tej części zamku, w  której się znajdo­

przebiec. D o powiększenia jego okrop­
ności przyczyniała się m iejscow ość  
i półciem ny salon w  starym posępnym  
zamku.

—  Co to było —  zapytał król po 
chwili, gdy głos ten ucichł.

M archese powstał.
—  N ie m ogę sobie w ytłum aczyć 

tego głosu, najjaśniejszy panie! —  
rzekł.

-— Skąd pochodził ten śmiech? —  
zapytał król.

—  N ikt tego nie wie, najjaśniejszy 
panie! —  odpow iedział Binet.

—  Zawołać leśniczego Bertranda! 
—  rozkazał król.

Gdy kamerdyner w yszedł, Ludwik  
zwrócił się do M arcelego i dodał:

—  B ył to okropny jakiś głos, rze­
czyw iście! A le o czem że to m ówiliś­
my? O pańskim czarnym służącym, 
panie markizie.

—■ Byłem  zm uszony go oddalić, 
najjaśniejszy panie, ponieważ nadużył 
m ego zaufania i nie zasługiwał na nie! 
—- rzekł Marceli.

—  Czemże panu tego dowiódł?
—  Chciał mnie zabić, najjaśniejszy 

p anie!
-— Zabić? —  zawołał król zdziw io­

ny. —  Zabić? I jakże pan ukarałeś nie­
godziwca ?

—  Oddaliłem go, najjaśniejszy pa­
nie, dałem mu w olność!

Król ze zdziwieniem  spojrzał na 
M arcelego.

—  T o było karą? —  zapytał.
—  B ył on tylko narzędziem, najjaś­

niejszy panie. Karząc go, nie dotknął­
bym w łaściw ego winowajcy.

W  tej chwili Binet wprowadził sta­
rego leśniczego do słabo ośw ietlonego  
salonu.

—  Czy słyszałeś ten g łos nieprzy­
jemny, leśniczy? —  zapytał król.

—  Słyszałem , do usług waszej kró­
lewskiej m ościł —  odpowiedział Ber­
trand.

—  Skądże ten głos pochodzi?
—  W  ostatnich czasach słyszałem  

go nieraz, najjaśniejszy panie! —  od­
rzekł stary leśniczy. Zdaje mi się,
że wychodzi z głębi bocznej w ieży, w  
której jest dosyć dziur i otw orów . Za­
pewne umieściła się tam jakaś sowa, 
najjaśniejszy panie, która się odzywa  
w  ten sposób.

—  M oże macie słuszność leśniczy! 
—  rzekł król. —  W  takich starych  
zamkach kryją się często  te ptaki. 
Głos ten jest jednakże tak nieprzyjem­
ny, że należałoby w ypędzić tę sowę.

L eśniczy w yszedł. W krótce po­
tem  król poszedł na spoczynek, a 
Marceli powracał do zajm owanych  
przez siebie pokoi.

W  czasie, gdy przechodził koryta­
rzem, trzymając w  ręku świecznik', 
stanął nagle jak zdrętwiały.

T en sam śm iech okropny, szalony  
czy gorączkowy dobiegał do niego po­
wtórnie. T ym  razem nikogo nie było  
w  bliskości, a Marceli m ógł rozpoznać 
że to  nie sowa wydawała ten głos prze­
raźliwy, ale człowiek. *-

Skąd jednakże ten głos pochodził? 
W  jakim kierunku doszedł do n iego?

M arceli stał i słuchał.
Zapanowała głęboka nocna cisza.

W  długich kufytarzach starego zam­
ku nic się nie poruszało, głęboką ich  
ciem ność rozpraszał tylko trochę 
świecznik M arcelego.

Cóż się działo w  starym, sam otnym  
zamku Sarbonne?

Marceli szybko zdecydował się zejść  
na dół i poszedł w  kierunku mieszka­
nia starej Manon.

—  Otwórzcie... to ja... marchese.
Stara z westchnieniem  zdecydowa­

ła się drzwi otworzyć. Jasne św iatło  
świec, które niósł Marceli, padło na jej 
twarz bladą i zamienioną z  przestra­
chu.

—  Co znaczą te nieprzyjemne 
dźwięki, ten straszny śm iech, dobra 
kobieto? —  zapytał Marceli.

—  A h l D ostojny panie markizie! 
■*7 zaczęła stara Manon, ale szlochanie 
nie pozw oliło jej dalej mówić.

—  M ożecie mi zaufać, dobra kobie­
to! »— rzekł Marceli ujmującym gło­
sem.

—  N ie m ogę tego  powiedzieć... nie 
wypada —  łkała stara Manon.

— Potrzeba jednak, żebyście to mi 
w yjaśn ili! —  nalegał Marceli na śmier­
telnie bladą kobietę.

— Ja... ja... ale Najśw iętsza Marjo 
Panno, ulituj się nademną... to  ja sa­
ma! —  rzekła.

—  W y sami?
—  Był to kurcz, choroba, dostojny  

panie markizie! —  objaśniła stara 
Manon.

B yło to  przypuszczalne.
Poprzestając na tem wyjaśnieniu, 

Marceli poradził starej kobiecie poło­
żyć się do łóżka, a sam udał się do 
przeznaczonego dla siebie apartamen­
tu.

CIX
W A Ż N E  O D K R Y C IE

< Margrabina Pompadour tegoż dnia, 
kiedy król bez żadnej ostentacji w yje­
chał do zamku Sarbonne, udała się do 
Paryża i wysiadła w  Luwrze.

Paź Leon stosow nie do otrzymar 
nych od niej rozkazów, udał się nad 
wieczorem  na w ysepkę Javelle do 
Adrjanny, Zastał ją w  domu ciotki. 
B ył bardzo poważnym i tajemniczym, 
a w iem y już, że bardzo lubił piękną 
i wierną Adrjannę Vaimont.

fCuu dtAszy nastąpi)
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Nowo serio sabotaży w Austrii
J l i s s c g e i a i e  f t o m i i n i & a c i i  tetegwafieznei i telefomezmeg

Z  W iednia donoszą:
W  Przedaruiamji dokonano ubiegłej nocy 

całego szeregu zamachów na przew ody linij 
telefonicznych i telegraficznych.

Następnie dokonany został zamach na 
Kłówny urząd pocztow y w Rregencji, gdzie 
znaleziono ładunki w ybuchow e, pochodzenia 
niemieckiego.

W  pobliżu granicy baw arskiej w  miejsco­
wości Otoerkappd w ysadzono w  pow ietrze 
trzy  m aszty wysokiego napięcia, św iadkow ie 
stw ierdzają, że widzieli frzęCh mężczyzn, k tó­
rzy  po zapalenia lontu uciekli przez granicę 
na tery torjnm  B aw arii.

W miejscowości Schw arzenberg, oddalone]

Pierwsza wycleezKa Polska 
oo Kowna

Z  W arszaw y donoszą:
D owodem  polepszenia się stosunków  pol­

sko-litewskich jes t m. in. także fakt, że w  le- 
cie br. w yjedzie do Kowna pierw sza po w oj­
nie w ycieczka polskich turystów . W ycieczkę 
tę zam ierza urządzić now opow stałe tow arzy­
stw o przyjació ł Litwy. Jak  słychać rząd  ko­
wieński zgodził się na udzielenie w iz polskim 
turystom .

©

M i m  w u t f r a l ?
2  W arszaw y  donoszą:
W  trzecim  dniu ciągnienia I-ej k lasy  Lo­

terji Państw ow ej padły  następujące w ygrane.
W  pierw szem  i drugiem ciągnieniu:
2.000 z l  na nr. 29130
1.000 zt. r.a nr. 274447 64360 112545
500 zt. na nr. 36390 75881 76659 161855.
400 zł. na mr. 79960 83054 111979 116141

159181
200 et. na nr. 7238 39887 44118 47169 65999 

82636 102468 108228 109152 132742 133472 
133473 148401 150174 153140 163253

W  czw artem  ciągnieniu:
10.000 zł. ma mr. 33468
5.000 zł. na mr. 66640
2.000 z l  na nr. 36380 74120 123609
1.000 zł. r.a nr. 568 97368
500 zł- na mr. 723 65017 125401 164980
400 zł. na nr. 100 45033 78975 83157 95043 

95145 92689 130050 137365
200 zł. na nr. 2020 26111 44258 453075 50830 

69435 82748 85914 97485 103075 106680 124192 
120327 132071 133046 140877. i;

o 100 m etrów  od granicy niemieckiej, eksplo­
dow ały w ogrodź1 e urzędu celnego petardy, 
k tó re  w yrządziły  znaczne szkody.

Pozatem  nastąpiła w środę w  Imnsbrueku 
eksplozją bomby przed domem kom isarza po­
licji krym inalnej. Szkody są znaczne. Je s t to 
już drugi zamach na kom isarza w  ciągu k ró t­
kiego czasu.

W  Wiedniu w ybuchy petard  uszkodziły 
ubiegłej nocy kilkanaście rozm ównic telefo­
nicznych.

W  W ięner-N eustadt w yleciały wskutek

wybuchu petardy w szystkie 9zyby jednego ze 
sklepów.

Statystyka dokonanych 
zamachów

W edług wiadomości p rasy  monachijskie], 
dokonano w Austrji w m. maju zamachów 
bom bow ych: w Wiedniu 130, w Salzburgu 104. 
w  Górnej Austrji 71, w K aryntji 67, w S tyrji 
59, W T yrolu 25 1 w Dolnej Austrji 23,

Serdeczne powitanie min. Bariiiou
w  B u k a r e s z c i e

Z Bukaresztu donoszą:
Minister Barthou przybył w  środę 

wieczorem do Bukaresztu, gdzie spotkał 
się z niezwykle uroczystem przyjęciem- 

Już w drodze od granicy do Bukare­
sztu minister Barthou był entuzjastycznie 
witany na wszystkich stacjach.

Na dworcu w Bukareszcie zjawili się 
wszyscy członkowie rządu z premierem 
Tatarescu na czele, następnie ministrowie 
Jewticz i dr. Benesz, przedstawiciele kor  
pusu dyplomatycznego j władz. Zarówno 
na dworcu, jak i na ulicach, prowadzą­
cych do poselstwa francuskiego, zgroma­
dziły się tłumy publiczności. Na peronie

ustawił się oddział rumuńskich inwalidów 
wojennych, którzy powitali ministra Bar­
thou okrzykiem: „Niech żyje Francja!‘‘
Barthou podszedł do nich i oświadczył 
że nie wystarczy wołać „Niech żyje Fran­
cja!*, należy raczej wołać: „Niech żyje 
pokój!‘‘. na co tłum wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Francja i pokój!*.

Po powitaniu Barthou udał się w to­
warzystwie Titulescu i posła francuskie­
go w Bukareszcie d‘Ormesson do posel­
stwa francuskiego, gdzie zamieszkał.

Późniejsym 'wieczorem odbył się w  
M. S. Z. bankiet, w  czasie którego w y­
głoszono cały szereg toastów.

Start braci Adamowiczów
P o l s k i  lo t f  i w s e z  A t f la n r fo lc

wnwv Tnrir 9t r ska Roosevelt Field do lotu przezNowy Jork, 21. 6 . Qcean Antlantycki
Bracia Adamowlcze zamierzają Etapem końcowym lotu będzie 

wystartować w piątek rano z lotni- Polska.

WIZYTA GEN? WEYGANDA
w  E o ra « l« a » le

7 t 7 p i y n > &  %  p 4 * d a t f o ó n >
Z  Warszawy donoszą:
Urzędy skarbowe zaobserwowały 

znaczną poprawę wpływów z szeregu po­
datków, które zostały przejęte od związ­
ków samorządowych. W pływy z podat­
ków od nieruchomości po rozpoczęciu 
egzekucyj przez urzędy skarbowe wzro­
sły o blisko 30 proc. Znacznie zmniejszy­
ły się również zaległości innych podat­
ków, przejętych przez urzędy skarbowe, 
jak np. podatku lokalnego.

Z Londynu donoszą:
W iz y ta  gen . W e y g a n d a  w z b u d z a  ż y ­

w e  z a in te re s o w a n ie  w  p ra s ie  lo n d y ń sk ie j.
Gen. Weygand przybył do Londynu 

w środę o godz. 13 m. 15. Towarzysza 
mu: szef sztabu gen. Gamelin, jego pier­
wszy adjutant gen. Pagazy, oraz kapitan 
Gaffier. W Do<ver gen. Weyganda powi­
tał dowódca wschodniego okręgu 'woj­
skowego oraz dowódca garnizonu i przed­
stawiciel ministerstwa wojny. Na dworcu 
Victoria w Londynie gen. Weygand był 
powitany przez szefa sztabu generalnego 
gen. sir Archibaida Montgomery Massing- 
berd. Gen. Weygand zamieszkał w jed­
nym z wielkich hotelu. Podczas swego

pobytu gen Weygand będzie obecny na 
w y ś c ig a c h  w A sc o t o r a z  o d w ie d z i o b ó z  
w o js k o w y  w  A ld e rs h o t i u d a  s ię  d o  S a - 
I isb u ry .

„Daily Mail* zaznacza, że Jakkolwiek 
podróż gen. Weyganda posiada charakter 
prywatny, niewątpliwie skorzysta on z o- 
kazjl, aby nawiązać pewne kontakty z an- 
gielskietnj kołami wojskoweml. Fakt, że 
gen. Weygandowi towarzyszy szef szta­
bu oraz dlwuch wyższych oficerów, zdaje 
się potwierdzać to przypuszczenie.

„Daily Herald* twierdzi, ±e przyjazd 
gen. Weyganda jest faktem o doniosłem 
znaczeniu politycznem.

Losy 40-godzinnego 
tygodnia pracy

Z Genewy donoszą:
Międzynarodowa Konferencja Pracy- uchwa­

liła w czwartek kilka projektów konwencyj 
międzynarodowych.

Pozatem Konferencja ukończyła pierwszą 
dyskusję na temat konwencji o zachowaniu 
uprawnień ubezpieczeniowych emigrantów, 
przyjmując kwestjonarjusz, który będzie prze­
słany poszczególnym rządom do rozpatrzenia.

Co się tyczy dalszych łosów, projekt o 
skróceniu czasu pracy, to tymczasem nie za­
padła jeszcze żadna decyzja. Jak wiadomo, 
odpowiedni projekt konwencji upadł na sku­
tek braku ąuorum. Grupa rządowa uchwali­
ła rezolucję, na mocy której rada administra­
cyjna Międzynarodowego Biura Pracy miała­
by zdecydować na podstawie zebranych do­
kumentów I odpowiedzi rządów, czy należy 
wpisać tę kwestję na porządek dzienny przy­
szłorocznej Konferencji. Grupa robotnicza nie 
zajęła jeszcze w tej sprawie stanowiska.

•
Ojciec lir. w caslel Gandolfo

W edług doniesień prasy, w yjazd Papieża 
do Castel Gandolfo nastąpi zapew ne w pierw ­
szych dniach lipca. W  Czasie pobytu O jca św . 
w Castel Gandolfo, w szystkie audiencje odby­
w ać się będą w letnie! rezydencji Papieża. 
Urzędy w atykańskie, najbliżej zw iązane z O j­
cem św. zostaną rów nież przeniesione do 
Castel Gandolfo. P rasa  przypom ina ponadto, 
że dzień w yjazdu j pow rotu Ofca św . z w y­
poczynku obchodzony był w W atykanie od­
daw na jako święto.

©
Zawieszenie ofltizi&tdw 

Slow. curześc. Służby Domowe)
Z W arszaw y  donoszą:
Po dokonanem już zawieszeniu Stowa­

rzyszenia Chrześcijańskiej Służby Domo­
wej w Warszawie władze zawiesiły tak­
że w bieżącym tygodniu oddziały tej or­
ganizacji na terenie całego kraju. Łącz­
nie zamknięto 22 oddziały prowincjonalne 
Związku Chrześcijańskiej Służby Domo­
wej.

Prieracbowable zobowiązali 
Dolarowych

Z W arszawy donoszą:
P ro cesy  cyw ilne o p reerad tow anle zobo­

wiązań dolarow ych stanow ią nadal pow ażny 
odsetek „procesów. O statnio ustaliła się w  są ­
dach stołecznych praw ie jednolita tak tyka  
przy  przeliczaniu długów  w  dolarach S tanów  
Zjednoczonych. S ądy  p rzyznają  tylko po 5,27 
zł. za  dolara, naw et w  w ypadku, gdy w  w ek­
slach opiew ających na dolary  znajduje się ad­
notacja „w złocie1. Pełna w artość dolara tire 
^dew aluow anego przyznaw ana jes t w  razie za­
strzeżenia, iż dług spłacony musi być ew en­
tualnie w  odpowiedniej ilości uncyj kruszcu 
złotego. Stanow isko to zaoprobow ały  w ydzia­
ły  odw oław cze, zatw ierdzając liczne w yroki 
pierw szej instancji.

Izba cyw ilna Sądu N ajw yższego zajm ie się 
po ferjaoh sądow ych skargam i kasacyjnem i w 
Spraw ach ' dolarowych. W tedy spodziewane są 
orzeczenia o znaczeniu zasadniczem.

H u m o t

ZŁE PORÓWNANIE.
— U sta kobiety poró­

wnuje się często z pącz­
kiem róży.

— Z upeln '. głupia po­
rów nanie. P roec eż pą­
czek jest zam knięty.

PRZY BRYDŻU.
=— To w prost nieprzy­

zwoicie! Dlaczego pan 
mi zagląda do k arty ?

— Bo moje już widzia­
łem.

W BUDCE TELEFO­
NICZNEJ.

_— Do jasnej niebies­
kiej! Czekam już pół go­
dziny, a pan trzym a słu­
chaw kę p rzy  uchu i...
milczy. ,

— P roszę  mi w yba­
czyć, łaskaw a pani. z u- 
kłonem odpowiada Krup­
ka, rozm aw iałem  z żo­
ną!

Z PLOTEK 
P o l it y c z n y c h .

S łyszał pan. że Ik­
siński ma dostać nagrodę 
Pokojową Nobla?

— Ciekawym za co?
Za to, że nie w y­

myślił prochu...
PRZYJACIÓŁKI.

— Karol mówi, że je ­
stem jego jedyną myślą

  Hm, w takim razie
w 'działaim go w parku z 
dkrytą myślą
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—  W icehrabio! W ięc tak wygląda opieka, któ­
rą mi pan ofiarował? Tak pan ubliża gościowi, 
którego przyjął pod swój dach? Proszę stąd w yjść  
natychmiast! Zaraz przyjdzie tu pańska siostrze­
nica, a mimo w szystko nie chcę, by  się pan musiał 
w stydzić wobec niej sw ego  niecnego postępku. '

Wicehrabia z początku bardzo zm ieszany, od­
zyska! szybko zimną krew.

— Siostrzenica moja nie przeszkodzi nam! y  
odrzekł. — W róciła ona już do sw ego pokoju, gdzie 
zapewne śpi spokojnym snem. Sposobność była  
zbyt nęcącą, bym jej nie miał w ykorzystać... Olgo, 
ja kocham panią! Dlatego zaopiekowałem  się pa­
nią. Proszę, niech pani zostanie moją żoną!

Chciał się zbliżyć do Olgi, ale ta usunęła się 
szybko i zm ierzyła go pogardliwem spojrzeniem.

—  Oburzał się pan dzisiaj na sw ego siostrzeń­
ca. Muszę panu jednak powiedzieć, że nie jest on 
ani o w łos gorszy od pana! Odrzucam pańską pro­
pozycję z  oburzeniem i proszę, by mnie pan natych­
miast opuścił, jeżeli pan nie chce, bym z a w o ł a ł a
0 pomoc.

M niemany wicehrabia w zruszył ramionami.
— W ołania pani na nicby się nie zdały! — rzekł 

ironicznie. — Siostrzenica moja śpi, a zarządca
1 reszta służby znajdują się za daleko. Niiech pani 
się namyśli, Olgo! Co panią czeka w  św iecie?  
Mąż uważa panią za umarłą, bo okłamałem panią 
wczoraj w  Nicei. Gernandowie w ysłali do hrabie­
go Dębskiego list, w  którym mu pani donosi o swem  
samobójstwie. Zresztą jest on przekonany o w i­
nie pani... W róciw szy do kraju, musiałaby pani 
cierpieć nędzę i niedostatek, podczas gdy jako moja
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. ROZDZIAŁ LXVIII.
P o  kolacji udała się Olga z mniemaną siostrze­

nicą wicehrabiego do sw ej sypialni.
W  pół godziny potem w  całem  żarniku Monre- 

tpos zapanowały ciemności i cisza. 1
Pani de Trem bley, porozm aw iawszy z Olgą 

przez chwilę, zasnęła mocnym stiem.
Tak się przynajmniej zdawało.
Olga dość długo nie mogła usnąć. Rozm yślała  

o swej przyszłości, która jej się przedstawiała wca- 
le niewesolo.^ W  zamku Monrepos postanowiła ba­
w ić jaknajkrócej, a wrócić do kraju i tam zarabiać 
na życie.

Pomimo ponurych myśli, jakie ją dręczyły, 
usnęła wkońcu.

Nie wiedziała, jak długo spała, gdy nagle zbu­
dził ją jakiś szelest.

C zyżby do pokoju w szed ł ktoś obcy?
P rzecież zaryglow ała drzwi sypialni przed 

udaniem się na spoczynek?
Usiadła na poduszkach i na pół jeszcze śpiąca 

zapaFia elektryczne światło.
Ku swem u wielkiemu zdumieniu ujrzała panią 

de Trem bley w  chwili, kiedy miała zamiar w yjść  
z pokoju.

— Gdziei pani w ychodzi? —  spytała ją. —  C zy  
pani słabo?

Pani de Trembley, której pobudzenie Olgi b yło  
widocznie bardzo nie na rękę, oznajmiła jej, że 
wskutek szalonego gorącą nie może spać i dlatego 
chciałaby przejść się trochę po parku.
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Prześladowanie Psiaków na Slasku Opolskim
Pomimo paktu nieagresji , zawartego 

pomiędzy Polską a IH-ęią Rzeszą niem. 
na 10 lat, pomimo wycieczek Niemców do 
Polski 1 Polaków do Niemiec, organizo­
wanych przez miarodajne czynniki „hii- 
ben und druhen", pomimo odwiedzin 
przez dziennikarzy polskich Berlina i in­
nych miast niem., a przez dziennikarzy 
niemieckich Warszawy, Krakowa itd., 
pomimo wizyty warszawskiej ministra 
propagandy Goebbelsa, — nie zmieni! się 
los ludności polskiej na Śląsku Opolskim 
ani na jotę. Prześladowania, szykany i bi­
cie Polaków — są na porządku dziennym. 
Oto co piszą „Nowiny Codzienne", organ 
£  w . Pol, w  Niemczech, wychodzące w  
Opolu.

„W  nocy na 11 bm. Józef Zuber w to­
w arzystw ie drugiego Polaka w drodze do 
domu w stąpił na szlankę piw a do restau­
racji Swobody przy uk Tarnowickiej w  
Opolu. W  restauracji zaczępił go członek 
S. A. Zdrzałek. W  ordynarny sposób za­
rzucił an Zuberowi, że ten „w czasie po­
w stania kradł żyw ność". Niesłuszne po­
dejrzenie zaczepiony odparł należną uwagą. 
W tedy Zdrzałek rzucił się na Polaka, okła­
dając go pięściami. P. Zuber całkiem 
okrwawiony na tw arzy i z w ybitym  zębem 
w yszedł z restauracji. W  drodze do od- 
w achu policyjnego napotkany policjant nie 
chciał się zająć spraw ą. (!) Na odwachu 
oświadczono mu, że ma przyjść na dzień 
następny. Zuber następnie po drodze szu­
kał pomocy u lekarza, by ten zapobiegł 
krwawieniu tw arzy. Został odprawiony 
również uw agą, by zjawił się nazajutrz. (!) 
Nie pozostało skatowanem u nic innego, jak 
udać się do domu.

Charakterystycznem jest, że napastnik 
Zdrzałek przez caią drogę szedł za Pola­
kiem. Niedaleko domu oczekiwały żona i 
córka p. Zubera. Zdrzałek w yzywał na nie: 
„Przeklęci Polacy, chacharzy, precz do 
Polski", grożąc swym sztyletem.

Polka G ertruda Landsmann z W ysokiej 
była dnia 4 bm. na weselu u znajomych w 
Szombierkach (pow. Bytom ski), jako dru- 
chna. Kiedy w  nocy po weselu jeden z 
drużbów  weselnych odprowadza! ją  do do­
mu, zastąpili im drogę Scharfiihrer S. A. 
W alenty Respondek i Józef Stanossek, obaj

t n va mmdmi
z W ysokiej. Zażądali od Polki, by sam a 
szła do domu. T a  ostatnia zapytała się, 
jakiem prawem ją  zatrzym ują. Na to S ta­
nossek dwukrotnie pięścią uderzył ją  w  
tw arz, grożąc, że na drugi raz jeszcze wię­
cej dostanie.

Bezbronnej i tak  brutalnie napadniętej 
Polce krew  rzuciła się z nosa, plamiąc jej

suknię. Napadnięta zdobyła się na uwagę, 
że napastnika odda do sądu, na co ten jej 
drwiąco odpowiedział: „Możesz mnie od­
dać, kaj chcesz." (!)

Oto raj i swoboda mniejszości polskiej 
na Śląsku Opolskim i tolerancja hitle­
ryzmu. O po lan in .

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kw itow ą abonam entów  miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy wielką niespodzianką. Pre­
num eratorzy  pocztowi zaohowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

Dakzw ciąg procesy IN. i.  P. R.
tep@isiawi8eiarii!fy pricciw adwoHatowiioiiclsMem

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał w ub. czwartek w dalszym ciągu 
znaną sprawę z oskarżenia prywatnego 
założyciela rozwiązanego N. S. P. R. adw. 
Kozielskiego z Sosnowca przeciwko p. 
Żmidgjńskiemu. Jak wiadomo, p. Żmidziń- 
ski został w pierwszej instancji skazany 
na 3 miesiące aresztu i przeciwko temu 
wyrokowi wniósł odwołanie, wobec cze­
go obecnie rozpatruje sprawę tę Sąd 0 -  
kręgowy.

Oskarżony Żmidzinśki ofiarował do­
wód prawdy, wobec czego sąd przesłu­
chał na czwartkowej rozprawie szereg 
świadków, którzy jednak zarzutów pod­
noszonych przeciwko p. Kozielskiemu nie 
potwierdzili. Świadkowie zeznali, że p.

mec. Kozielski nietylko, że nic nie zara­
biał na wydanym przez niego dzienniku 
„Jedna Karta", ale przeciwnie, dokładał 
do tego interesu. Wkońcu przesłuchał sąd 
pod przysięgą jako świadka oskarżyciela 
prywatnego mec. Kozielskiego. Zeznał on, 
że wszystkie podnoszone przeciwko nie­
mu przez p. Żmidzińskiego zarzuty zosta­
ły wyssane z palca. Zarzuty te wysunię­
to przeciwko niemu tylko dlatego, że o- 
skarżeni spowodowali rozłam w N. S. P. 
R. na Śląsku i wykluczyli p. Kozielskie­
go z partji. By następnie poniżyć go w 
opinji członków, zostały wymyślone prze­
ciwko niemu różne nieprawdziwe zarzuty.

Po zamknięciu przewodu dowodowe­
go, sąd przerwał rozprawę

oskarżeni w procesie firmy Jlevaf®r“
z m t s i m i i  m m m i m m m i i  & d .  m i m  w  i  l i o  * w r

W  ub. czw artek rozpatryw ał Sąd Okręgo­
wy w  Katowicach w  dalszym ciągu ciekawą 
spraw ę o oszustwo przeciwko dyrektorow i i 
właścicielowi Sp. Akc. „Elew ator", Akselowi 
Hołtzowi i Teodorow i Holtzowi. Jak już po­
przednio obszernie donosiliśmy, akt oskarżenia 
zarzuca Holtzom, że wprowadzili w  biąd Ko­
munalną Kasę Oszczędności miasta Katowic, 
wobec czego otrzymali półtora miljona złotych 
pożyczki. Po ogłoszeniu upadłości spółki os­
karżeni wnieśli sprzeciw przeciwko wyłączeniu 
z pod m asy upadłościowej maszyn, które w e­
dług zdania M. K. O. także stanowiły zabez­

pieczenie na pobraną pożyczkę.
Na czwartkowej rozprawie zeznaw ał wice­

prezydent m iasta Katowic dr. Szkudlarz, któ­
ry przyniósł ze sobą również akta, dotyczące 
oferty Holtzów w  sprawie nabycia przez M agi­
stra t m. Katowic terenów, na których jest po­
łożona fabryka „Elew ator". W  aktach tych 
znajduje się również spis maszyn, którego w 
poprzednich rozprawach tak bardzo poszuki­
wano. W iceprezydent dr. Szkudlarz zeznał, 
e oskarżeni faktycznie w  grudniu 1928 r. pro­

ponowali M agistratow i zakupienie terenów  i tą  
spraw ą się wyłącznie zajm ował. Spraw ą udzie­

lenia pożyczki nie zajm ował się. W yklucza 
jednak z całą stanowczością, by M agistrat 
proponował Holtzom półtora miljonową po­
życzkę, gdyż takiego w ypadku nigdy jeszcze 
nie było, a  raczej oskarżeni musieli o podobną 
pożyczkę zabiegać. W 'dalszym  ciągu św iadek 
ten zeznał, że aż do czasu ogłoszenia upadłości 
firmy „Elew ator" był zdania, że m aszyny rów­
nież należą do zabezpieczenia na  pobraną 
przez Teodora Holtza sumę. Następnie zezna­
wał jeszcze notarjusz dr. Rostek, który spisy­
wał akt notarjalny z Teodorem Holtzem, który 
obowiązał się zabezpieczyć pożyczkę na  całym 
m ajątku w łasnym i m ajątku „E lew atora". Prze­
wód sądow y wykazał, że jeżeli M. K. O. po­
niosła straty, to zawinił tu taj b. dyr. te j kasy 
p. Namysł, który nie postarał się o odpowied­
nie wpisanie do umowy, że m aszyny także 
stanow ią zabezpieczenie m ajątku, oraz nie 
przyjął ofiarowanego zabezpieczenia przez 
Holtzów na  nieruchomości firmy „Elew ator", 
położonych w  Katowicach-Zawodziu. Sąd, 
uw ażając spraw ę za dostatecznie wyświetloną, 
odstąpił od przesłuchania p. Sikorskiego i 
Płaczka. Po przemówieniu stron sąd  ogiosił 
wyrok, mocą którego obaj oskarżeni zostali 
uwolnieni od winy i kary. (s)

tfmmobójsimo & u p ca
16 bm. przyjechał do Cieszyna niejaki 

Kasiel Damm, kupiec ze Lwowa i zamie­
szkał w hotelu „Grand‘‘. Damm rzadko 
wychodził z pokoju i sprawiał wrażenie 
człowieka przygnębionego.

Onegdaj służba hotelowa zaalarmowa­
na została hukiem Wystrzału. Pośpieszo­
no natychmiast do pokoju zajmowanego 
przez Damma. Niestety wszelka pomoc 
okazała się spóźniona. Damm celnym 
strzałem w skroń pozbawił się życia.

Denat nie zostawił żadnego listu, któ­
ryby mógł wyświetlić jpowód zamachu 
na życie. Przypuszczenia wskazują, że 
najprawdopodobniej zachodzi tu wypadek 
rozstroju nerwowego wskutek niepowo­
dzeń finansowych.

nsa

O d p o w i e d z i  ^ R e d a k c j i

F . M. Ntósiziowiec. 1) Z roku 1909 1 mik. =  
1 zt. 2) T rzeba wmieść w niosek do sądu o 
prz ew afat o w ani e . 3) Takich to rsó w  nigdzie
juiż nie ma. Fumiktcje te w  przyszłości będą 
spełniać w eterynarze.

S ta ły  abonent mr. 42192. 1) T rzeba napisać 
do Okręgowej D yrekcji Kolei w  Katowicach, 
k tó ra  siprawę załatw i. 2) Zależy od odpowied­
niego orzeczenia sądu, k tó ry  w  uchiwale mu­
siał w yraźnie powiedzieć, k tó ra  strona ma 
ponosić fco«zlta sporu.

A dw okat Dr. Rudolf Drobeńko w  Mikoło­
wie. N adesłane nam  sprostow anie nic p łe  pro­
stuje, i  n ie odpow iada w ym ogom  praw a, wo­
bec czego nie zamieścimy.

Drogi wstrząs na kopalni Jarsten Centrum” w Bytomiu
i  O $ ó r m i& ó n >  r o s i a ł o  z m i p i i y c f r  ?  .

W związku z katastrofą na kop. „Kar- 
sten - Centrum" w Bytomiu donoszą, że 
zawalenie się chodnika na polu północ- 
nem nastąpiło mimo umocnienia chodnika 
grubemi żelaznemi stemplami. W chwili 
katastrofy znajdował się w chodniku tym 
sztygar Krehl, oraz 6 górników, razem 
7 osób. Wstrząs nastąpił punktualnie o 
godz. 17,55.

Jak dotychczas zdołano ustalić, ofia­
rą katastrofy padli: sztygar Krehl, oraz 
3 górników, którzy najprawdopodobniej 
już nie żyją,,

W cztery godziny później, t. j. o  godz, 
22-giej nastąpił drugi, niemniej silny 
wstrząs tektoniczny, tak, że należy się 
liczyć z  tem, iż w szyscy górnicy, znaj­
dujący się w chodniku, już nie żyją. Ak­
cja ratunkowa napotyka na bradzo po­
ważne trudności. Zawalony chodnik znaj­
duje się na głębokości 774 metrów

Lista zasypanych
Zarząd kop. „Karsten - Centrum" ogła­

sza następującą listę nazwisk zasypanych 
górników:

Sztygar oddziałowy Fritz Krehl — 
Bytom, rębacz Karol Pilot — Bytom, rę­
bacz Jan Hoheisel — Bytom, Henryk 
Hutsch — Bytom, Maks. Czapliik — Tura­
wa, rębacz Oskar Czempik — Bytom, cr 
raz Józef Jantosz — Bytom.

W ciągu ub. nocy udało się kolumnie 
ratowniczej wydobyć z pod gruzów za­
walonego chodnika zwłoki sztygara śp. 
Krehla oraz rębacza śp. Pilota. Akcja ra­
tunkowa trwa w dalszym ciągu.

TU WYCIAC1
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B yło  rzeczyw iście bardzo ciepło, dlatego Olga 
rie podejrzewała nic złego.

Francuzka jednak, w yszed łszy  do parku, nie 
yróciła już do sypialni Olgi, lecz do swojego po­
doju, gdzie uśmiechając się z zadowoleniem, w y- 
ńągneia się wygodnie na łóżku i wkrótce zasnęła.

Po w yjściu pani de Trem bley Olga daremnie 
jróbowała usnąć. Poniew aż w  pokoju było  rzeczy­
wiście bardzo duszno, w sta ła  i o tw orzyła  okno, po- 
:zem usiadła na brzegu łóżka.

Gdzie pani de Trem bley pozostawała ty le  cza- 
;u? M inęło zaledwie parę minut od jej wyjścia, 
l Oldze zdały się one w iecznością.

Lękała się zasnąć przy otwartych drzwiach, a 
zamknąć ich nie mogła, gdyż pani de Trem bley nie 
lostałaby się do pokoju.

W tedy przyszło jej na myśl, że mogłaby się 
ibrać i pospieszyć za sw ą tow arzyszką do parku. 
\Joc była Taka cudowna! A przytem  Olgę opano­
wało jakieś dziwne uczucie niepokoju. Zapewne 
obwodem jego było niemądre ostrzeżenie starego  
Bertina i jego opowiadanie o  psie, przynoszącym  
lieszczęście.

Nie zapalając światła, ubrała się szybko.
W łaśnie miał w yjść z pokoju, gdy na kuryfarzu 

lały się s ły szeć jakieś ciche kroki.
B yła  to bez wątpienia pani de Trembley, która 

szła pocichutku, by jej nie zbudzić.
Olga zaw stydziła się sw ej trwogi. Co powie 

rrancuzce? Przecież sama śmiała się dziś rano 
5 jej naiwnego strachu.

Ażeby uniknąć niemiłych pytań, położyła się 
szybko w  ubraniu do łóżka.
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Kroki za trzy m ały  się pod drzw iam i.
C iekaw e! D laczego pani de T rem bley  nie 

w chodzi do pokoju? Oldze zdało się, że k toś pod­
słuchuje pod drzw iam i.

P raw dopodobnie chce się przekonać, czy  Olga
śpi.

W reszc ie  w esz ła  na palcach do sypialni.
D ziw na rzecz! D laczego nie idzie w  kierunku 

sw ego łóżka?
Olga nie miogła pokonać lekkiego zdum ienia. 

Bo ciche kroki zaczę ły  się pow oli zbliżać ku niej, 
w reszcie  za trzy m ały  się tuż p rzy  jej łóżku. Ktoś 
pochylił się nad nią, w idocznie, b y  się przekonać, 
cz y  rzeczyw iście  śpi.

O lga nie po ru szy ła  się f te ra z . B y ła  ciągle 
przekonana, że to F rancuzka.

W tem ...!
C óż to ?  O lga poczuła, że jakiś g o rący  oddech 

m usnął jej policzek. Jakaś tw a rz  pochyliła się nad 
jej tw arzą , g o rące  czyjeś usta  p rzy lgnęły  do jej ust.

Z erw ała  się z k rzyk iem  i ca łą  siłą odepchnęła 
od siebie ciem ną postać, k tó ra  s ta ła  obok jej łóżka, 
i k tó ra , jak te raz  poznała, b y ła  postacią m ężczyzny.

—  Kto pan je s t?  Czego pan chce? — w y jąk a­
ła n ieprzy tom na p raw ie z trw ogi.

O statk iem  siły  pocisnęła guzik od przew odu 
elek trycznego i szybko zapaliła św iatło .

C ofnęła się zdum ioną. P rze d  nią s ta ł w iceh ra­
bia.

Olga w  p ierw szej chwili nie m ogła ze siebie 
w y d o b y ć  ani słow a. W reszc ie  rzek ła  d rżącym  
z  gniew u głosem :

H u t n o t

MIŁOŚĆ GWAŁ­
TOWNA.

Parnia Lucyna mów! 
uszczęśliw iona do swego 
narzeczonego:

— Mięciu, w yobraź so­
bie, że ojczulek w  data 
naszego ślubu, da  naitn 
na ślubny prezen t czek 
P . K. O. na 10 tysięcy.

— W spaniale! W obec 
tego w eźm iem y ślub 
przed południem.

— A dlaczego nie wie­
czorem ?

— Bo w ieczorem  P. K. 
O. juiż będzie zamknięte.

SKNERA.
— Liii, zdiaje mi się, 

że tw ój mąż jes t bardzo  
skąpy?

— Strasznie!, moi a d ro­
ga, w yobraź sobie, że 
musiałam  nosić mój 0-  
staitni kostium  aż do 
chwili uregulow ania o- 
stataiej raty .

DOBRY GOŚĆ.
W  trzeciorzędnym  ba- 

rze śipi p rzy  stole pijany 
gość i chrapie na cały  
głos.

— Panie AntośJ — 
w oła kelnera w łaściciel 
baru. — Budziłeś pan te­
go gościa?

— Już trzy  razy . Mo­
gę go zbudzić jeszcze 
raz!

— To dlaczego go pan 
nie w yleje na ulicę?.
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Pierwsze rozgrywki o mistrzostwo szermiercze Europy
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W  środę rozpoczęty się w  W arszaw ie w 
Dolinie Szw ajcarskie! pierw sze rozgryw ki mi­
s trzo stw  szerm ierczych Harapy.

P ierw szy  dzień zawodów przew idyw ał tor- 
nieij d rużynow y na  florety pań i panów, Do 
watki stanę ły  w szystkie zgłoszone zespoły. 
Jedynie  w e florecie panów  zrezygnow ała z 
w ałki drużyna polska, k tó ra  nie m iała żad­
nych szans pow odzenia w  tej najsilniejszej 
konkurencji europejskie).

W alki odbyw ały się w  dwuch eHmłjjacyj- 
nykh p iłach , W  pierw szej — W łochy, A ustria, 
Niem cy i Grecja, W  drugiej — Francja, W ę- 
s r y  i Rumunia. D w a najlepsze zespoły z  każ­
dej grupy wchodzą do finału,

W  pierw szej puli rozegrano w ałki: W ło­
chy pokonały A ustrię 9:1. Dla anstrjaków  je­
dyny  punkt zdobył Sehoenbaumsfełd, Pozo­
stali: L ssert, Li on i Ritz odnieśli same poraż­
ki. Dla włocSiów zw ycięstw a zdobyli: Oandlnl 
— 2, M arti — 3, di Rosa Maniło 2 1 Noisitńni 
Giuliano 2. Jedyną porażkę poniósł Gaudini, 
niespodziew anie p rzegryw ając do Schoen- 
baurósfelda.

W  dalszych mieczach: W łochy pokonały 
G recję wailkover‘eim, Nieimicy zw yciężyły  G re­
cję 9:5. Dla niam iców zw ycięstw a odnieśli: 
'Ca-simir 4, Eis-ę-neeker 1, Heim 2, Roseinbaue-r 2. 
Dla greków ; Botassfe 0 zw ycięstw , Bęibis 2, 
iManoJessos 2 i Zajocosf-as 1,

W  drugiej pnij F rancja pokonała Rumunię 
9:2. Dla francuzów  zw yciężyli: Godin 3, Gar- 
dere  3, Leimojne I i  Bcuignol 3. Dla rumumów 
punkty  zdobyli: Drogę nu o 1 i M atek 1.

Spoitkania finałowe w ę florecie męskim. W  
Pierw szych m eczach F rancja  pokonała Niem­
ców  9:4, przyczem  najlepsizym jej zawodni­
kiem by ł Gar-derre, Następnie W łochy w ygra­
ły  łatw o z  W ęgram i 9:0.

W  drużynow ym  florecie pań rozipoczęro 
od razu pulę finałową, gdyż do w ałki stanęło 
ty lko  5 zespołów : Araglja, W łochy, W ęgry, 
Polska i Niemcy. K ażda drużyna w alczy  z 
każdą. D o .p o łu d n ia  rozegrano spotkania na­
stępujące; Niemcy — Polska 15:1. Jedyny 
punkt dla Polski (Duchowna — Roweoka — 
Serini ™ Stanoszkówna) zdobyła Stanosz- 
kówma z Katowic, 'bijąc dobrą niemkę O-slob. 
Niemki w alczy ły  w  składzie: Oslob — Osl- 
keigr — H ass ■— .Tuen.gst, S łynna nieimfca Hele­
na Maye>r nie przybyła.

Anglia — Polska 9:2. Zw ycięstw a dla na­
szych barw  zdobyły: Stain-o'szików-na, 'bijąc 
Stanlbuiry i Laskow ska, niespodziewanie zw y ­
ciężając wic ©mistrzynię Europy, Gutoasss. -Pot 
ki w alczyły  w  składzie: Laskow ska 
ska — Duchowna — Stanoszkówna,

W ęgry  — W iochy 10:3. P unkty  dla W ło­
szek : Cerani, Schw ayger 2. Dla W ęgier: Bo- 
ea-thv 3, Elek 2, Varga 2 i Dany 3.

W łochy — Anglja 9:7. P unkty  dla W łoch: 
Cerami 3, Biagini 2, Schw ayger 3 i Mene&helli 
L Dla Amigljl: NeMigan ■— m istrzyni Europy — 
4 zw yc„ Gulness 2. Geddes 1.

W szystk ie  urządzenia, zainstalowane w  Do-

Włoeihy — Polska 12:4. Zawodniczki pol­
skie w alczą znacznie lepiej, niż przedpołud­
niem i odnoszą kilka zw ycięstw , Najlepiej p re­
zentuje się Duchówna, która w ygryw a z Bia- 
gini 5:3 oraz z  Memeghelii 5:4, Rowecka w y ­
gryw a rów nież z MenegheHi 5:4, a  L askow ­
ska bije Cerani 5:3,

Anglia — Niemcy 9:2. W yraźna przew aga 
Angielek.

W ęgry — Polska 9:0. W  ten sposób dru­
żyna polska zajm uję już zdecydow anie ostat­
nie, t. j, piąte miejsce, a W ęgierki znajdą się 
przypuszczalnie na pierw szem  miejscu.

Niemcy — W łochy 9:1.

P r z e d  gościna n a j l e p s z y c h  H H  

pięściarzy Łodzi w  K a t o w i c a c h
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Zapowiedź przyjwdlu na Śląsk w  najbliż­
szą sobotę kilkakrotnego finalisty drużynow e­
go m istrzostw  Polski w  boksie IKP. Łódź, 
k tó ry  m a zm ierzyć się z tw ardym  i ambitnym 
zespołem Policyjnego K. S. Katowice, w yw o­
łała podobnie jak  w spotkaniu z  W artą poznań­
ską, w ielkie zainteresow anie.

Pięściarze IKP. cieszą się na Śląsku jaiknaj- 
lepszą reputacją, przyczem  takie spotkania jak 
Paw lak — Paw lica, Spodenikiewicz — Nowa­
kowski,, W oźniakowski — Glchy, Banasiąk —• 
M atuszczyk, Taboreik — Gburski, Chmielewski 
— Urgacz, Sałaclński — Makosz j Krepę — 
W-raiżidło zapow iadają się jako niezw ykle cie­
kaw e. śm iało m ożem y tw ierdzić, że skład ło- 
dziaitióiw jest daleko leipszy od zesipołu W arty  
poznańskie;, k tó ry  iprzegraf z Policyjnym KS- 
10:6, tak że niewątpliw ie próba przed jaką s ta ­

ją ślązacy , jest jeszcze bardziej trudniejsza.
Spotkają się najprawdopodobniej dw a zu­

pełnie rów norzędne zespoły, reprezentujące 
p jaw leże jednakow e w alory. Za w ysoką for­
mą i k lasą łodzianów przem aw ia również 
ostatni zaszczytny  wynik 8:8 z  W rocławiem .

W szystko przem awia zatem, że w najbliż­
szą sobotę będziem y oglądali znów  walk: bo ­
kserskie, k tóre  podobnie jak  w alki z W artą  
poznańską, nie zawiodą pokładanych na­
dziei, przedew szystkiem  publiczności, pragną­
cej zobaczyć walki, stojące na wysokim  po­
ziomi© sportowym.

Jutro więc w szyscy  spieszm y ma boisko 
Policyjnego KS., gdzie o godz. 20 odbędzie się 
mecz Policyjny _  IKP. Łódź, W  razie niepo­
gody. mecz odbędzie się w  hali W ystawowej,

L i s t a  z g ł o s z o n y c h  z a w o d n i k ó w
vs> (Hajdzie JSutomo&ltft fii&u (łią$&ic$o

M ia n ie  SoKoła II. w Kalowtciscti
W  zw iązku z  w yjazdem  jaknajlłezniejsze- 

go Sokolstw a śląskiego na ogólno .polski /Jot 
sokolstw a w  Poznaniu w dniu 29—30 bm., za­
rząd  Sokoła II w Katow icach zwołuje na dziś 
zebranie gniazda, które odbędzie się o godz- 
19 w  sali S trzechy Górniczej p rzy  ul. An­
drzeja, ©

Sport w Nołopahce
TRZY SENSACYJNE SPOTKANIA PIŁKAR­

SKIE W  KRAKOWIE.
Na sobotę dinia 23 b. m, przyjeżdża do Kra­

kow a do G arbarni drużyna w iedeńska Sport- 
clufo, która to drużyną reprezentuje czołow ą 
grupę zaw odow ców  austriackich. Goście za- 

•powiedzieM sw ój p rzy jazd  w  najsilniejszym  
składzie: Frazzl, Pilwcin, Purtz. Galla, Ma bal, 
Pfefler, Embeek, W arna, Dumser, Spoma, P a r­
ny,, Wamderer, SzOpper. Ponadto  w  niedzielę 
odbędą sic dw a spotkania ligowe na boisku 
W isły : W isła — Ł. K. S, 1 Podgórze — Cra- 
co-yla na boisku Podgórza,
ZAWODY W  SZCZYPIORNIAKA W  KRA­

KOWIE.
GARBARNIA -  CRACOWA 6:5 (3:2), 

OLSZA -  W AW EL 4:3 (3:2),
SOKÓŁ — MAKKABI 4:1 (3:0).

POLONJA -  JUTRZENKA 9:0 (6:0), 
MYSIAK CZOŁOWY PIŁKARZ POLSKI, I 

CRACOVn.
P o  ostatniej kontuzji na meczu z W isła, bę­

dzie m usiał pauz»w ać około 6 tygodni- 
NOWY TRENER.

Jak  już donosiliśmy Ko-ssofc, dopiero w  tym 
tygodniu podpisał kontrakt z  ferakówsklemł 
w ładzam i piłkarskieml, na trenera  piłkarski's«o 
w  okręgu krakowskim , jak  również kielec­
kim, K, Z. O, P . N, po porozumieniu się z P. 
Z. P , N, w  W arszaw ie, zapew nił Kossakowi, 
że w  każdej chwil! na Jego żądanie może w ró­
cić, jako czynny gracz am ator,

W  niedzielę, dnia 24 bm. Śląsk będzie
świadkiem niebywałej imprezy automobilo­
wej, w  której startują omal w szystkie okręgi 
Polski.

Lista zgłoszonych zaw odników jest impo­
nująca, Ze względu na szczupłe ram y naszego 
pisma, podajem y tylko część zgłoszonych za­
wodników, ii to: D yr. M aks Audouiairid na Re- 
nualt; dyr. W iktor W itkowski na T a trz e : dyr. 
Kurt Poilak na Polskim .Fiacie 508; dyr. Gło­
wacki na Fordzie; dyr. Bernstein na S tey rze: 
dr. Działoszyński ną Ford,sie; dr. Broen na 

G pryń- P radze; dr. Fraer.ke! Bielsko na S tey rze; ks, 
kanonik Mathea n,a Adlerze: inż. Wey-do. uią 
E ssezsie; inż, Józef W esołowski na Alfa Re­
nault; dy r. W iktor W itkowski ma T a trz e ; dyr, 
wiicz na Polskim Fiacie 508; inż. W illy Gold 
na C itroen; inż, Zamgl na S tey rze: Rudolf B ar­
ton ek na T a trz e ; m ir, dypl, Rośclsłąiw Polit- 
faowski na Polskim Fiacie 508; prezes Wielko-

Stefan Plasz-czyńs-ki Częstochowa na Polskim  
Fiacie 508; M ichalczyk na G brysjerzej Adolf 
Lemczuer na Austno-Daimlerze; P io tr Pusjarski 
ną P ratosie j Alfred Luboiańskl na  A ustro- 
Daimlerze.

Dalsze i ostatecznie szczegóły podam y w  
następnym  numerze nąs#*'ŻP pisma.

H a a c n l K a l  A a l o M o M U i f e a
f i ą s i t e g a

Zarząd Autoonotbu 1 k 1 ubu Śląskiego, podaje 
do wiadomości, że m ający się odbyć w  dniu 
24 hm, o godz, 21 w  salonach Syndykatu Pol­
skich Hut Żelaznych w  Katowicach — Raut, 
.został z powodu żałoby po tragicznej śmierci 
śp, m inistra generała b rygady Bronisław a Ple- 
rackiegio odroczony do jesieni br.

Irinę punkty program u z okazji dziesięciole­
cia Klubu, tj, nabożeństwo w kościele ga-rnizo-polskieigo Automobilklubu Jan  Antczak na  „  . ,

„ - - , . , , . Dodge; p rezes Komisji Sportow ej W ieikopol- now ym  o godz. 8,30, oraz jubileuszowy Raw
Mnie, w yw ołały  zachw yt cudzoziemców, KtO- Automoibilklubu Józef Skibiński na Górski ze startem  o godz. 10, bez m i m .  W
rz y  nie mogą się nachw ałlć świetnego porny- L ancij. Leon B resiauer na aportowej m aszynie związku z tem, rozdanie nagród i przyjęcie

1_ Polskiego F iata 508 M. M.; Wojta.szak Ta- uczestników odbędzie się w  salach Automobil-
deusz ma Polskim Piacie 514; Wilhelm R eder klubu Śląskiego, p rzy  ul. S taw ow ej 10, o go-
K raków  na T a trze ; H enryk W iosna na Pol­
skim Fiacie 508; pani Chruszczówna na P ra ­
dze; pani W iska na Polskim  Fiacie 508; Stani­
sław  Rzychoń K raków  na Polskim  Fiacie 508;

sto  polaków zainstalow ania plansz na świe- 
żem  pow ietrzu, zam iast w  zam kniętej hali.
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A trakcją piłkarską najbliższej niedzieli bę­
dzie młewątoliwie w  Lidze śląskiej spotkanie, 
k tóre  odbędzie się o godz. 17,30 na boisku Dę­
bu pom iędzy Dębem a Chorzowem. Oba ze­
społy znajdują się w  bardzo dobrej formie, 
przyczem  Dąb, mając jeszcze szanse zdoby­
cia naw et m istrzostw a Śląska, w  razie prze-; 
grania w szystkich spotkań przez Naprzód -i 
śląisk, s ta rać  się będzie odnieść nad Chorzo­
wem  zw ycięstw o.

m
Ze d(a«&ie£o Xn>imxfca

S }& iem m śl& a E 8 tv3
Na osta-tniem zebraniu zarządu śląskiego 

Koła Zw. D ziennikarzy Sportowych, k tóre  od­
było się w  obecności p rezesa koła p. Milkuły 
i ipp. Tetzlaia, dy r. Kęsy, mgr. Korcyia, sekre­
ta rz a  Skiby i Karasia obradow ano nad szere­
giem sipiraw natu ry  organizacyjnej. Na po-d- 
stw ie n-owouchwa-lonego -statutu Zw. Dzienni­
karzy  Sportow ych w  W arszaw ie, zarząd  do­
konał selekcji członków, posiadając w swoim 
kole 7 seniorów  -i 11 -członków rzeczyw istycii. 
Po-stanowiono zw ołać ma 6 Iipca br. nadzw y­
czajne zebranie Koła, k tó re  odbędzie się o 
godz. 17 w lokalach Po-lsk. To-w. T atrzańskie­
go, p rzy  ttl. Pocztow ej, Ponadto uchwalono 
rozpocząć w-stępine p-ert-rakta-cje z S!.̂  Syndy­
katem  Dziennikarzy, celem przystąpienia do 
Syndykatu. W  zw iązku Z przypadającym  w 
roilpu bjeż. jubileuszem  10-lecia koła SIą-skiego, 
zarząd  ma w ydać historję dziennikarstw a -pol­
skiego na Śląsku, oraz •urządzić _ akadem-ię 
sportow ą ze w spółudziałem w szystkich zw iąz­
ków sportow ych na Śląsku.

W  najbl-ższyim cza-si© zarząd organuzuje 
aa  po-mocą kolegów  „Tydzień p-r-opaganidy P. 
O. S-m‘‘ na Słąskiu.

(Łziini-e 21,
K ażdy z 'Uczestników Rajdu be,z względu 

na  wyiniik — otrzym uje plakietę i 
uczestnictwa.

Sport w Piotrkowie
LECHJA -  CONCORDJA 4:3,

RiafOSfrany mecz m istrzowski z R, K, S. 
Lechją w  Tom aszow ie zakończył się nie za­
służoną porażką drużyny Piotrkow skiej. W o­
bec gorąca, obłe drużyny  g raja  bez tempa, 
przyczem  Lechja na sw ojem  boisku czuje się 
pewnie, która ze strzału  karnego uzyskuje 
prow adzenie, Widza-c to „Concordia, bierze się 
do p racy  i dwoma Pięknie strze-lanemi bram ­
kami w yrów nuje. Rychło jednak znów Lechja 
z kornera strze la  w  ręce bram karza. Do p rzer­
w y zanosi się ma w ynik rem isow y. N iestety 
brutałn-a g ra  Lechijii zdobyw a czw artą  bram kę 
strzeloną przez środkow ego napastnika,

P '0 przerw ie Concordia ma szanse w yrów ­
nania, _ Cóż, k iedy D rozdowski i Skoczylas 
m arnują pozycję. Co-nkordja grała dobrz®, tró j­
ka ataku, zw łaszcza Gosławski, W  pomocy 
najlepszy był W ąchała, Gh-ojwą i Piocek w y­
padli niżej sw ej formy, w  obroni-? dobry Pie­
trzyk, drugi zaś obrońca Szafmieki niepotrzch- 
ńi-ę faulował. Lęclija grała dobrtze zespołowo. 
N ajlepszy z nich Ga-daj i obrońca. Lechja
górow ała szybkością i startem  piłki. Publicz­
ność niesforna, zachow ująca się p-o łobuzersku. 

MECZ RUCH — NAPRZÓD 3:1 (3:0).
-dyniom -Mecz T owarzyS:ki 1,3 boisku Conooir-dji za­

kończył się zw ycięstw em  m iejscowych, dla

S p o r t  n o
KS. „POLSKIE RADJO“ I, -  S.M.P. PANEW - 

NIK „OLD BOYS" 3:2 (2:1),
Niesipoidziewanle silny opór staw iła  poraź 

pi-e-nwszy w ystępująca drużyna -gosipodarzy 
S.M.P. Bramki dla pokonanych zdobył Szmaj- 
duch. Zw ycięstw o „Polskiemu R adju‘‘ zapew - 
miły strza ły  Michalskiego. -Kureaiwińskiego i pfzyuimutje kan-erta-rja O-kręg. Ośrodka W F. w
_ . .— . 1  « ̂  V 4 „.L.WI, Y  n łrt,rn!nn „ti ,111 C' Tł r Tołin 1A ,r> I ło la r

którą -uiszczą jednorazow o w  Okręg. Ośrodku 
W F. Lekcje odbyw ać się będą od 2—3 razy 
W tygodniu w godz, od 16—-18-ej (w torki, śro­
dy d czw artk i). W ysokość opłaty zostanie po­
dana dodatkow o po -porozumieniu się z Z arzą­
dem Pływ alni,

Ćwiczenia prow adzone będą pod kierow­
nictwem  fachowych sit instruktorskich. W pisy

Szaifran-ka. Sędzia -p. O ałazka naogól dobry 
Publiczności dużo,
G. K. S, KRESY KRÓL. HUTA — P . K- S.

PO LE ZACHODNIE.
Powyższ© zawo-dy odib-ęda się W przyszłą 

niedzielę ńa boisku P-ola-Zachod-niego, które 
zapowiadają się interesująco, gdyż z-a-decydują 
OU-e o udziale w rewji o puhar P-o-ls-kich Ko­
palń - Skarbow ych, k tóra s-ię odbędzie w  Kmi' 
rowie w dniu 8 iipca r. b. Początek zawodow

K.gS.dZBYTKÓW — P  G. S- POLE-ZACHOD- 
NIE 4:0 (2:0).

K. S. Bytków  gościł u siebie w  osta-tmą 
niedziele -dobra drużynę, Ora do przerw y  rów­
norzędna, a drużyna gości n-le w ykorzystała 
Sizere-g piewnych sytuacji podbram kowych. I o 
przerw ie gra ze strony go-spodarzjy przybie­
ra  na ostrości i zdobyw ają dalsze dwie bram ­
ki. Sędzia słaby. R ezerw y — 1 — 2.
KURSY PŁYWACKIE DLA POCZĄTKUJĄ­

CYCH W KATOWICACH.
O kręgow y O środek W. F. w  Katowicach 

urządza w basenie pływ alni letniej „Bugla" w 
Katowicach kursy, do-ch-odzace pływ ackie dla 
pań i panów , początkujących. K ursy odbędą 
ai-ę w  czasie o-d 2 do 31 Upca b. r.

Nauka pływani-a będzie bezpłatną — uczest­
n icy płacić będą jedynie w stęp ha  pływalnię,

Katowicach, p rzy  ul. św, Jana 14 p, I., telaf. 
344—50 w  terminie od dnia 30 -b. m.
K. S. STRZELEC ORZESZE — K. S. STRZE­

LEC ORNONTOWICE 2:3 (1 :1).
Mecz tych drużyn odbył się na boisku w  

Ornontowicach i zakończy! się zaszczytnym 
wynikiem dla młodej drużyny gospodarzy, 
którzy górowali przedewszystkiem nad swym 
przeciwnikiem ambicją.

g f o r t  w  K r  l i t r a
„STRZELEC* -  K. K. S. II 2:0

W  zawodach o m istrzostw o klasy B mię­
dzy Strzelcem  i R. K, S, II zw yciężył Strze­
lec 2:0.

SZKOŁA PODCHOR. -  K. K. S. 4:1
Szkoła Podchorążych ze Szczyipiorna roze­

grała tow arzyski mecz z rezerw ą K. K. S. od- 
nosząc zwy-cięsitw-o 4:1.

S. K. S, ~  K. K. S. 3:0
W  ulb. niedzielę w  Łodzi o-dibyf się mecz 

pillkarskl o m istrzostw o klasy A między 
„Strzelcem " a Kaliskim Klubem Sport., zakoń­
czony nieza-słuźonem zw ycięstw em  łodzian 
3:0,

Gra była rów norzędną, Po przerw ie zna­
czna -przewaga kaliszan, jednakże nie w yko­
rzystaną. Należy zaznaczyć, że K. K, S. zo*

których w szystkie 3 -braimld strzelił Harli-ński.

9
Soort w Częstochowie

K. S. VICTORIA — K. S. CZĘSTOCHÓWKA 
1:1 (0:1)

B yły  to  zaw ody o ty tu ł w icem istrza Czę- 
OTo-chowy, jednak nie dały  one rezplta-to. 
Bramki strzelili Pącholak — dla Częstochów- 
ki, Jastrzębsk i dla Vioto-rji. Sędziow ał p. Mi­
sz erw siki.
K. S. TURYŚCI _  K. S. WARTA (ZAWIER­

CIE) 7:2 (4:1)
Poni-ewąż pow yższe zaw ody o-dibywaly się 

o spadek -do k lasy  B, więc w  ich rezultacie 
W arta ustąpiła z  k lasy  A i zajęła B klasę. 
Bramki strzelili: -dla T urystów  — Cichocki 3, 
K aczm arek 2, Ję-drzejkiewicz 1 i Jagusjak 1 . 
Dla W arty  p raw e skrzydło i lew y łącznik 
strzelili bramki. Sędzia 'był p. ŚJ-iwczyńskl,
O. M. P . ORLE -  ŻYDOWSKA GWIAZDA 

13:0 (4:0)
Zawodam i pow yższem i o m istrzostw o kla­

sy  B. sędziow ał p. W ideryriskl.

stanie w krótce zasilony kilkoma doskonałymi 
graczam i śląskimi, -którzy w  tych dniach uka­
żą się n-a b-ojsku kałiskiem.

PROSNĄ -  K, P . W. 3:0 
W  niedzielę odbyły się zaw ody o m istrzo­

stwo klasy B miedzy „P rosną" a „K, P. W ." 
ze Skalm ierzyc, k tóre zakończyły się zasł-u- 
żonem zw ycięstw em  „P rosny" w stos, 3:0 
Pro-s-na grała w  tym dniu b. ofiarnie o zdoby­
cie 2 punktów, przez co w tabeli jest na dru­
giem miejscu przed . „S trzelcem ", Gra była 
ł-adina i b. ciekawa. Sędziow ał p. Z akrzew sk'.

W  sobotę na stadionie odbędą się niezm ier­
nie ciekawe zaw ody m istrzow skie „Prosny." 
ze „Strzelcem'"
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Jastrzębie Zdrój jest bezwątpienia naj- 
większem uzdrowiskiem na Górnym Ślą­
sku, zakrojonem już na europejską skalę. 
Uzdrowisko położone tuż nad czeską gra­
nicą. Słynnem ono było już za czasów 
niemieckich, pod nazwą Koenigsdorff Ja" 
strzemb. Zjeżdżali się tu kuracjusze z ca­
łej Rzeszy, a również i obecnie przyby­
wają na kurację, nazywając Jastrzębie 
Zdrój, polskim Kreuznachem. Uzdrowisko 
słynne jest z posiadania najsilniejszych ra­
dioaktywnych kąpieli solankowych, któ­
rych własność lecznicza odpowiada so­
lankom zagranicznych zdrojów światowej 
sławy, jak Kreuznach, Wildegg i Hall.

W Jastrzębiu Zdroju leczą się na go­
ściec (reumatyzm), stawów i mięśni, za-

Pijalnia solanki „Jastrzęblanka", 
w Jastrzębiu Zdroju

palenie nerwów (ischias), zołzy (skrofu- 
loza). dna (ątretyzm), krzywicę (rhachi- 
tis), choroby kobiece (stany pozapalne), 
rekonwalescencja po operacjach i cho­
robach, stany wyczerpania umysłowego i 
fizycznego,, niedomagania układu nerwo­
wego, miażdżyca tętnic i schorzenia mię­
śnia sercowego miernego stopnia, nieżyty 
górnych dróg oddechowych, niedokrwi­
stość.

Pozatem Jastrzębie Zdrój-jest--ideał*
a n H M n n a i

nem miejscem letniskowem, zwłaszcza 
dla sportowców. Na miejscu są korty te­
nisowe, istnieje Jastrzębski Klub Tenni- 
sowy, który rok rocznie urządza turnieje, 
jest tam duży staw z czystą wodą, na 
którym odbywają się zawody pływackie 
i kajakowe, nad stawem — duża plaża 
piaskowa, dia amatorów turystyki organi­
zuje się wycieczki do Moszczenicy, Rup- 
tawy oraz na czeska stronę.

W ciągu ostatnich lat 10-ciu, dzięki 
sprężystej działalności zarządu zdrojowi­
sko zostało bardzo znacznie rozbudowa­
ne. Zbudowano cały szereg nowocześnie 
urządzonych pensjonatów i hoteli, wszy­
stkie inne zostały odnowione tak, że Ja­
strzębie Zdrój, swoim zewnętrznym w y­
glądem czyni bardzo miłe i sympatyczne 
wrażenie.

Jastrzębie Zdrlój położone jest w po­
łudniowej części powiatu Rybnickiego, 
dokąd prbwadzą słynne w Polsce drogi 
asfaltowe. Niestety na tych drogach nie 
kursują żadne autobusy, a przydałoby się 
to również dla miejscowej ludności, zwła­
szcza w okresie obecnym, gdy władze 
kolejowe skasowały cały szereg pocią­
gów.

Zdrojowisko posiada dwa silne źródło 
solankowe 1 własne tereny borowinowe. 
Zakład posiada trzy gmachy kąpielowe 
dla kąpieli solankowych i borowinowych. 
W każdym z tych gmachów urzęduje je­
den z lekarzy, który bezpłatnie udziela 
porady lekarskiej. Dalej Zakład Zdrojowy 
posiada elektroterapję, oddział lamp kwar­
cowych i lamp So1!uxa. aparat roentge* 
nowski, diatermię i inne urządzenia lecz­
nicze, hydroterapię, inhalatorium, plaże 
słoneczne, pijalnie.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
Zakład Najświętszej Marji Panny, kolonja 
dziecięca, gdzie jest przeszło 500 łóżek 
dla dzieci. Jest to największy zakład dzie­
cięcy w Polsce. Opiekę nad dziećmi spra­
wują siostry Boromeuszki.

Jastrzębie Zdrój jest pierwszem uzdro­
wiskiem: w  Polsce, które zaprowadziło 
kurację ryczałtową, która w sezonie głów­
nym wynosi 255 zl. na okres trzech ty­
godni, wzgl. 215 zl. w innym okresie. Ku­
racja obejmuje wszystkie wydatki, a więc 
hotel, utrzymanie, kąpiele, (kto wytrzyma 
nawet 21 razy), obsługę, opiekę lekarską 
etc. Pod tym względem Jastrzębie Zdrój 
ma już ustaloną markę. Sprawa kuracji 
ryczałtowej postawiona jest uczciwie, to 
też z roku na rok frekwencja kuracju­
szów stale wzrasta.

Taksa kuracyjna wynosi 15 zł. Przy 
kuracji ryczałtowej wliczone już są do 
ogólnej kwoty 215 zł., koszty utrzymania 
w pierwszorzędnym pensjonacie od 5,50 
do 6,50 zł. W Jastrzębiu Górnem i w po* 
bliskiem Jastrzębiu Dolnem zamieszkać 
można również prywatnie w czystych

Zakład Najświętszej Marji Panny SS. Boromeuszek w Jastrzębiu Zdroju

domkach tamtejszych gospodarzy. Cena 
za mieszkanie w ynosi na miesiąc 40 zł.
W hotelach w Jastrzębiu (Zdroju pokoje 
wynająć można w cenie od 2 do 4 zł. na 
dobę.

W Jastrzębiu Zdroju znajduje się ol­
brzymi Zakład dla inwalidów z Woje­
wództwa Śląskiego, i m. . Marszałka Pił­
sudskiego, dalej istnieją tutaj zakłady 
Związku Kas Chorych, Spółki Brackiej i 
Kasy Kolejowej.

Imponujący gmach letniskowy 23 dyw. 
piechoty dawn. letnisko im. generała Ho* 
roszkiewicza, zamieniony został na „Let­
nisko Śląskie" dostępne dla wszystkich. 
Letnisko to dzierżawi znany działacz

sportowy z Rybnika p. Pander. Z innych 
pensjonatów zasługujących na wyróżnie­
nie wymienić należy: pensjonat „Europej­
ski" p. Gajdy, najstarszy pensjonat w Ja­
strzębiu p. E. Posłusznego nowocześnie 
urządzony, pensjonat „Betania", pensjo­
nat pani Rydlewskiej, willa p. Ostrzołka, 
willa „Anna", hotel p. Kowoła, pensjo­
nat dr. Typrowicza „Jastrzębianka", willa 
p. Łucji Stasiakowej, willa p. Franciszki 
Dyrdowej, pensjonat Hoppenów.

Wszelkich informacyj udziela bezpłat­
nie Dyrekcja Zakładu Zdrojowego.

Dojazd do Jastrzębia Zdroju koleją, 
przez Żory, Pawłowice wzgl. przez Ryb­
nik.

Holowania gletay w Warszawie
z dnia 21 czerwca 1934 r.

D ewizy:
Belgia 123,78, 124,09, 123,47. Holandja

359,40, 360,30, 358,50. Londyn 26,70, 26,83, 
26,57. Nowy Jork 5,296,25, 5,32,625, 5,26,625. 
Nowy Jork kabel 5,30,25, 5,3325, 5,26,25. P a­
ryż 34,97, 35,06, 34,88. P raga 22,02, 22,07, 
21,97. Szw ajcarja 172,30, 172,73, 171,87.
W iochy 45,61, 45,73, 45,49. Berlin 202,10,
203,10, 201,10. Kopenhaga 119,40, 120,00,
118,80.

W aluty .
Dolar pry w. 5,28. Tendencja nieledno- 

lita.
Akcje*

Bank Polski 84,00. Lilpop 9,50. Staracho­
wice 10,35. Tendencja słabsza.

Poznańska giełda zboiowa
i  dnia 21 czerwca 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto cena tranzakcyjna trajuz. 75 toin 14,50, Maik nJa-

blcs-ki 52—58, Stoma pszenna luzem 1,30—1,50, Stoma 
(pszenna prasowana 1,70—2, Stoma owsiana luzem 1,30—
1.50, Stoma owsiana prasowana 1,70—2,20. Stoma żytnia 
luzem 1,50—1,75, Stoma żytnią prasowana 2.10—2,40, Sia­
no zwykle luzem 5—5,50, Siano zwykfe prasowane 6—♦
6.50. Siano nadnotedrie luzem 6,50—6.90, Siano nadrao- 
teokie prasowane 7—7,50, Stoma Jęczmienna luzem 1,30 
—1,50, Stoma Jęczmienna prasowana 1,70—2,20. Re®zta 
notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne.

U l .  e& & o sxem ia
UNIEWAŻNIENIE. Niniejszem unieważniam 2 
w eksle w ystaw ione na 90 zt. p. M rozkowi Ja ­
nowi z P iotrow ic Śl., ul. Sienkiewicza 50, po­
niew aż zosta ły  mi w  podstępny sposób wyłu­
dzone ł ostrzegam  przed nabyciem  takow ych. 
Herm ann i  Emilja Chruszcz — Katowice.

2751d

Wkońcu stanął przy sklepiku — 
jak pod baldachimem sto i 
Teraz jest zadowolony 
deszczu wcale się nie boi

A gdy burza Już minęła, 
ręką skropulatnie bada, 
czy przypadkiem jeszcze deszczyk 
zlekka nawet choć nie pada.

Lecz pikolak wyszedł żwawo 
skręca płótno uśmiechnięty — 
a nasz FrOncek nieboraczek, 
choć się chronił — jest zmoknięty.

(C ag dalszy nastapi)
m

Patrz — jak Froncek pędzi Jucha, 
bo deszcz leje tak jak z wiadra. 
Boi się nieb°rak bardzo, 
bo z ubrania będzie chadra.

Przygody bezrobotnego Froncka


